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G A Z E T A  N I E D Z I E L I !
DLA MIAST i WSI.

CENA FRENUMERńTY:
Miesięcznie HK 12000

z odnoszeniem

na prowincji -  16000 
Zcumnica .  24000
Każda nowa podwyżka obo­
wiązuje Już przyjęte ogłosze­
nia od dnia zmiany cen bez 
uprzedniego zawiadomienia, 
z wyjątkiem ogłoszeń zapła­

conych z góry.

Administracja czynna od godz. 9 do 12 
w poł. i od 4 do 7 wiecz.

Redaktor przyjmuje codziennie od o—7 
wiecz. Kierownik polityczny we wtorki 

i piątki od 6—8 wiecz.

-------Rękopisów nie zwraca s i ą . ----------

CENA OGŁOSZEŃ. 
Przed tekstem  mk. 3,000, w 
tekście  mk. 3 ,0 0 0 .— reklamy 
mk. 1800. nakroloii m s.2000 
komunikaty mk. 2500.— zwy­
czajne mk.1000 za wiersz mi*

I metrowy Jednofamowy, 
Ogłoszenia drobna 600 m'<. 
za wyraz, dla poszu'.<. praoy 
oraz zag. dokumenty m. 500. 
Ogłoszeni* zam iejscowa o 
50 proc. drożej. Zagranicz­
ne 100: proc. drożej. Oało- 
azenia nadsyłane po <). O w, 

50 proc. d ro te |. ,

Redakcja i administracja Przejazd 8. T E L E F O N  3 2 . Konto czekowe P. K. O. 60.143.
mm

«^W ielka Konkurencja Meblowa! 4/e\ / §
Ogromny wybór mobli, krzeseł wiedeńskich oraz otoman, materacy, lsj 

mebli biurowych i urządzeń kuchennych.
Wykonanie artystyczne! ----- Ceny przystępne! fjjjf

W a r u n k i b a r d z o  d o g o d n e !
. UWAGA. Dla robotników i urzędników państw. 10i rabatu.

h .W. SieraKowiaK,
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W wielkim wyborze meble jak: stołowe, gabinety, sypiaiki, 
i kuchenne, oraz dywany, smyrneńskie firaneki, portiery, ser­
wety i pokrycia meblowe, od najskromniejszych do najwykwint­

niejszych po cenach przystępnych
OLECA ZAKŁAD TAPICERSKO- fb
EKORACYJNY i MAGAZYN MEBLI W ti u Ł&iSCdCSMf 3

Ł ó d i ,  u L  R o z w a d o w s k a  JVś 2 ,

FILJA: u l .  P i o t r k o w s k a  N i  1 0 2 . TEL. 14-25.

D o m  H a n d l o w o - P r z e m y s ł o w y

I. Jakubowicz i S-ka w Łodzi
(Reprezentant Sp. Akc. .NAFTA“ we Lwowie) 

dawniej S k w o r o w a  I

obecnie Piotrkowska <20, tel. 2^-56
• y & *

poleca ze składu swego wszelkie produkty naltowe:

n a f t ę ,  b e n s y n ę  p i r a f m ę ,  o f ie je  i t .  d .

po cenach rafiiieryjmch:

Krzesła
wiedeńskie! N a js t a r s z y  M a g a z y n  M e b li

(egzystujący od roku 1000/

w * m

Krzesła 
wiedeńskie!

F 1.  N A  S I E L S K I ,
Górny Ryn©k 5|6, obok Kina „Rectfrd“

Posiadam y na składzie wielki wybór mebli dębow ych i orzechowych# urzą­
dzenia kuchenne p od ług  najnowszych stylów; ¡trzes-ła wiedańskia f irm y „W oj­
ciechów “; krzesła dziecięce i rozmaite wyroby tapi&orskia z własnych warsztatów.

-----’ ,-------------- J WYKONANIE P iE kw sZ O R Z fjD N E .
K rzesła  | Ceny konkurencyjna. Warunki jaknajtiogodniei3Z8.

Wiedeńskie! I Uwaga, Dla robotników i ufzędników pań-nw. lOjf rabat.

Krzesła
wiedeńskie!
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pierwszorzędnego ga- , 
tunku jest 

bezkonkurencyjne
C r c ł d i t a w lo i t l i tw t  na t6 d i  i okolice i
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poleca w doborowym wyborze urządzenia kompletnych 
pokoi i sztuk pojedynczych.

Meble, kryształy, dywany, obrazy, porcelana i t. p.

P o l e c a m y
V’ • ■ < * . . . *

Wybór mebli jak: stołowe, sypiaiki, gabinety jak 
również dywanów, kryształów i lamp

bandsberger, Sitkpfald i Rędel
* Łódź. ul. Prezydenta .Narutowicza 6.
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oszczędza tan, kto kupuje

g a r n i t u r y
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Magazyn szkła, lamp i por­
celany oraz naczyń kuchen­
nych, wielki wybór, po ce­

nach przystępnych, poleca

S .  W I N T E R ,
Ł Ó D Ź ,

u l. P i o t r k o w s k a  N s  3 3 .

Do P. P. Prenumeratorów.
Uprzejmie prosimy o uregulowanie 

należności za prenumeratę pisma — za 
czas ubiegły i bieżący do dn. 1 paździer­
nika, gdyż w przeciwnym razie będzie-* 
my zmuszeni przerwać wysyłanie gaze- 
ny, oraz wysłać na koszt P. P. speęjal- 
tego inkasenta.

Z poważaniem ADMINISTRACJA.

Robotnicy popierajcie pismo „Praca“.
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Memorjał Związku Robotników i Robotnic Przemysłu Włókienniczego 
„Praca“ ^jednoczenia Zawodowego Polskiego, przedstawiony Prezesowi 
Rady Ministrów i Ministrowi Pracy i Op. Sp. w sprawie kryzysu

w przemyśle włókienniczym.

Płaco.
Od dłuższego już czasu postę­

pujące zubożenie, ogółu pracujące­
go przyjęło w ostatnich miesiącach 
wskutek nadmiernej inflacji i szalo­
nego wzrostu drożyzny zastraszają­
ce rozmiary. Gdy cena artykułów 
pierwszej potrzeby przekroczyła zna­
cznie lub też doehodzi do równi 
złota, płaca robocza nie dosięga 
esęstokroć nawet połowy wysokości 
płacy przedwojennej, liczonej w zło­
cie. I tak np. w przemyśle włókien­
niczym zwyczajny robotnik zarabiał 
w  roku 1914 średnio jednego rubla 
dziennie. Za złotege rubla płaciła 
P. K. K. P. dnia 15 września b, r. 
187,950 mk., a zwyczajny .robotnik 
zarabiał tegoż dnia według ostat­
niego cennika 50,071 mk. czyli nie­
spełna 43 proc. tej płacy, jaką po­
bierał przed wojną światową. Regu­
lowanie płacy na podstawie obliczeń 
komisji statystycznych nie przyczy­
nia się do podniesienia realnej war­
tości płaoy, lecz ją stale obniża. 
Dnia 1 lipca b. r. łódzka komisja 
statystyczna obliczyła koszt dzien­
nego utrzymania rodziny pracowni­
czej, złożonej z 4 osób na 26.480 
mk,; zwyczajny robotnik otrzymy­
wał wówczas w Łodzi 14,793 mk. 
dziennie czyli do minimum utrzy­
mania wykazanego przez tę komisję 
statystyczną brakowało mu 79 proc. 
Na 1 września b. r. a wię zaledwie 
we dwa miesiące później różnica 
t< wzrosła do 99 proc, czyli realna 
phu a się zmniejszyła i zubożenie 
robotnika wzrosło, A stało się to 
pomimo uzyskania 21 lipca pod­
wyżki 67 proc. i mimo regulowania 
płacy od tego terminu co dwa ty­

godnie. Takim jest straszne działa­
nia drożyzny,' której Rząd nie umie 
przeciwdziałać i tak wielkim jest 
wyzysk robotnika przez zachłanny 
kapitał. W tych warunkach Zwią­
zek „Praca“ uważa, że jedynie 
przywrócenie przedwojennej w yso­
kości płacy i regulowanie jej na 
przyszłość w markach w edług ró­
wni złotej, m oże choć cząściow o  
załatwić sprawą plac roboczych.

Redukcja pracy.
Przy likwidacji ostatniego straj­

ku lipcowego, gdy przemysłowcy 
zgodzili się na propozycję ministra 
Darowskiego przyznania 67 proc. 
podwyżki, niektórzy fabrykanci od- 
razu zagrozili, że zredukują ilość 
.dni pracy w tygodniu i że robotni­
cy w ten sposób nie będą mieli żad­
nej korzyści z podwyżki. Ta groźba 
została następnie wykonaną na w iel­
ką skale przy zupełnej bierności ze 
strony Rządu. Redukcja pracy do 3 
i 4 dni w tygodniu objęła zarówno 
wielki jak i średni oraz mały prze­
mysł i dotknęła ostatnio^ 70 proc. 
ogółu zatrudnionych w przemyśle 
włókienniczym robotników. Na cze­
le redukcji kroczy jedna z najbo­
gatszych firm łódzkich, która w ro­
ku 1906 i 1907 przeprowadzała przy 
pomocy carskiego rządu słynny lo­
kaut, — Sp. Akc. I. K. Poznański. 
Redukcja-ma na celu utrzymanie i 
nadal nadzwyczajnie wysokich zy­
sków, jakie osiągali w ciągu ostat­
nich lat przemysłowcy. Po niszczą­
cej gospodarce okupantów w latach 
wojny większość przemysłowców 
była nędzarzami. Dziś po kilku la­

tach fabrykanci nietylko odbili so­
bie w znacznej części straty z lat 
1914 — 18, ale wielu z nich po­
mnożyło w nadzwyczajny sposób 
swoje fortuny. Przerńysłowcy ciąg­
nęli i ciągną wielkie zyski kosztem 
państwa (sprowadzenie 27000 bel 
bawełny w roku 1919 przez Rząd, 
kredyty markowe w latach 1920 i 
1021, następnie kredyty dyskontowe 
i towarowe w P. K. K, P.) a jesz­
cze więcej kosztem robotnika. Je­
żeli niektórzy fabrykanci prawią o 
„wysokiej" robo^iźnle, która rzeko­
mo zmusza ich do redukcji pracy, to 
jest bezecno naierrawanie się z nę­
dzy robotnika. Robocizna w kosz­
tach produkcji włókienniczej sta­
nowi drobny ułamek. Przed wojną 
obliczył Zenon Pietkiewicz (1014 r,), 
że w roku 1910 robocizna ta w y­
nosiła 1[8 do 1|0 ogólnych kosztów 
produkcji. Po wojnie światowej ton 
ułamek jeszcze się zmniejszył wsku­
tek wysokich cen surowca i arty­
kułów technicznych i wynosi za­
ledwie 1[5 wartości produkcji. Dłu­
gotrwała redukcja pracy, będąca 
jednym ze środków wywierania na­
cisku kapitalistów łódzkich na Rząd, 
celem skłonienia go do pójścia po 
linji egoistycznych interesów prze­
mysłowców, jest jednocześnią przy. 
niskich placach masowem w ygła­
dzaniem robotników, aby uczynić 
ich niezdolnymi do walki o popra­
wę bytu i oddać ich nalaskę i nie­
łaskę fabrykantów. Pr/.emysiowcy 
łódzcy znani byli za cza~ów car­
skich z wrogiego stosunku do ro­
botników polskich i tę ponurą tra­
dycję wielu z nich usiłuje kont>nu- 
ować w Rzeczypospolitej, Przemy­
słowcy, gdy chwilowo mają wiel­
kie zamówienia, wprowadzają bez 
wahania pracę na trzy zmiany, aby 
potem przy najlżejszej zmianie kon- 
junktury wyrzucać z całą bezwzględ­
nością dziesiątki tysięcy pracowni­
ków na bruk, nie troszcząc się by­
najmniej o ioh los. Redukcja pracy 
jest zjawiskiem, powtarzającem się 
co kilka miesięcy i jest skutkiem 
bezplanowej a często rabunkowej 
gospodarki w przemyśle włókienni­
czym. Częsta redukcja pracy ruj­
nuje w  najwyższym stopniu klasę 
robotniczą i doprowadza ją do zu­
pełnej rozpaczy. W interesie spo­
koju wewnętrznego w Państwie i w  
interesie ogółu robotniczego powi­
nien Rząd dążyć do sta łeg o  uru­
chom ienia fabryk włókienniczych  
i do kontynuowania pracy przez 
cały tydzień.

W tym celu należałoby, aby 
Rząd:

1. udzielał kredytu dyskontowe­
go oraz dewiz po kursie urzędowym 
tylko tym przedsiębiorcom, którzy 
zobowiążą się pracować przez cały 
tydzień;

2) pozwalał na prowadzenie 
trzech zmian tylko wtedy, gdy 
przemysłowiec da gwarancję, że 
zmiany te będą prowadzone przez 
dłuższy okres czasu;

3. nie pozwalał bez dwutygod­
niowego wymówienia na zmianę 
czasu pracy;

4-. popierał szybkie uchwalenie 
w Sejmie ustawy o ubezpieczeniu 
od bezrobocia z tym, żeby a) usta­
wa ta objęła również robotników 
pracujących niepełny tydzień i b)

ż .̂by koszta tego ubezpieczenia po­
krywali przemysłowcy.

Podatek  dochodowy.

W sprawie nieprawidłowego po­
bierania podatku dochodowego od 
robotników, Związek “Praca“ doma­
ga się:

1 liczenia podatku od rzeczy­
w istego zarobku, a nie, jak się to 
praktykuje obecnie, iż się podatek 
liczy od zarobku 6-cio dniowego, 
mimo że robotnik pracuje tylko trzy 
lub cztery dni w tygodniu;

2. wprowadzenia ruchomej ska­
li opodatkowania, aby uniknąć tego, 
że jeden i ten sam pracownik po­
mimo iż pozostaje w tej samej ka­
tegorji płacy, dostaje się pod coraz 
wyższe opodatkowanie.

Stosunki zdrowotne w fabrykach.

Warunki sanitarne w fabrykach 
włókienniczych sil wprost opłaka­
ne. Praca odbywa się przeważnie 
w starych ciasnych budynkach 
wśród wielkiego kurzu i zaduchu. 
Stąd powstaje duży odsetek chorób 
płucnych a przedewszystkiem gru­
źlicy. Inspokcja w sprawie hygieny 
fabrycznej jest prawic zupełnie bez­
czynną. Wytworzyły się wskutek 
tego w  fabrykach stosunki, urąga­
jące elementarnym zasadom hygie­
ny. Większość przemysłowców nie 
przestrzega żadnych przepisów w 
tym względzie, wydanych jeszcze 
przed wojną światową. Należy wo­
bec tego jaknajrychlej:.

1) przeprowadzić in spekcje sa ­
nitarną w fabrykach włókienniczych 
i w ydać odpow iednie zarządzenia 
celem  ochrony zdrowia robotni­
ków oraz

2) opracow ać projekt ustawy
0 hygienie fabrycznej i chorobach  
zawodowych i w nieść go  do 
Sejmu. ....  

W sprawie drożyzny.

Podwyższanie zarobku nie przy­
niesie dobrobytu robotnikowi.lj dopó­
ki ustawiczny wzrost drożyzny nie 
będzie zahamowany. Ośrodki prze­
mysłu włókienniczego jak Łódź, 
Zgierz, Pabjanice, Tomaszów, Zduń­
ska Wola, Ozorków, Białystok, Za­
wiercie, Żyrardów, Częstochowa l in­
ne należą — jak to wykazują cyfry 
Głównego Urzędu Statystycznego— 
do najdroższych miejscowości w Pań­
stwie. Dlatego też Rząd winien 
baczną zwrócić na nie uwagę, Tak 
jednak niestety nie jest, Łódź np, 
w porównaniu z Warszawą jest 
traktowana pod każdym względem  
po macoszemu, jakgdyby była ja ­
kąś kolonją afrykańską, a nie naj- 
większem polskiem miastem fabrycz­
nym.

Domagamy s ie t żeby Łódź 
1 inne ośrodki przemysłu włókien­
niczego były co do przydziału ar­
tykułów żywnościowych oraz co  do 
kredytów .na zakup żywności trak­
towane narówni ze stolicą, u- 
wzglądniając naturalnie stosunek  
liczebny mieszkańców.

Obecna walka z drożyzną jest 
tylko pozorną. Na to aby była ona 
naprawdę skuteczną, trzeba oprócz 
wzmożenia produkcji:

1) zabronić wywozu żywności 
z kraju;’

2) skasow ać „lex Pluta1’ czyli 
znieść przywilej na paskowanie 
nietylko w m ieście ale i na wśi;

3) zorganizować przy pom ocy 
kredytowej Państwa zaopatrywanie 
ludności miast i osad  fabrycznych 
w żywność, odzież, obuwie i opał 
za pośrednictwem  kooperatyw i sa ­
morządów;

4) uchwalić silna ekzekutywą

dla organów mających za zadanie 
zwalczanie lichwy i paskarstwa.

Powyższe postulaty są wyrazem 
zgodnej opinji zorganizowanych ro­
botników przemysłu włókienniczego. 
Sposób potraktowania tych postula­
tów przez Rząd i większosć sejmo­
wą będzie dla ogółu robotniczego 
probierzem stosunku czynników dziś 
rządzących do spraw polskiego ludu 
pracującego.

ZARZĄD GŁÓWNY 
¡Związku Robotników i Robotnie 
Przemysłu Włókienn. „Praca“.

Łódżj dnia 19 września 1923 r.

Rząd i S en a t  
w o b ec  urzędników *

Jak donosiliśmy w streszczeniu, w 
Warszawie odbył się wielki wiec urzędni­
ków państwowych, zwołany przez Komi­
tet 23 organizacyj zawodowych.

Rezolucje, uchwalone na wiecu 
brzmią m. in. jak następuje:

„Broniąc się przed ostateczną nędzą 
zgromadzeni na wieću w Warszawie w 
liczbie 0000 praoownicy państwowi doma­
gają się w kategorycznej farmie od władz 
rządowych uwzględnienia szeregu żądań 
ekonomicznych a w razie nieuwzględnie­
nia powyższych żądań do d. 5 października 
r. b. zgromadzeni na wiecu wzywają 
wszystkich pracowników państwowych do 
bezwzględnego zaprzestania pracy".

** *
Sprawą urzędników (ustawa o upo- 

saioniu) państwowych zajmował się w ty­
godniu ubiegłym Senat na pierwszem po­
siedzeniu poferyjnem. Sprawę tę załatwił 
Senat daleko gorzej, niż zapowiedziano. 
Poprawki, które Senat wspaniałomyślnie 
obiecywał w lecie, zostały odrzucone i 
projekt w ostatniej redakcji niewiele się 
różni od tekstu sejmowedo, który jak wia­
domo, w kołach urzędniczych wzbudził’ 
powszechne niezadowolenie i nawet obu­
rzenie. Projekt wróci do Sejmu i w ten 
sposób będzie jesicie jedna okazja do 
naprawienia wielu krzywd, wyrządzonych 
pracownikom państwowym przez ustawę. 
Czy większość z tej okazji SKorzysta—nie*

■ wiadomo..........

Podatek przemysłowy 
od obrotu.

Wykaz kwot, wpłaconych do kas 
skarbowych jako podatek przemysłowy 
od obrotu w lipcu r. b. Iest następujący: 

Brześć nad Bugiem 1,101 miljonów 
Kielce 8,931 „
Wilno 3,u90 „
Białystok 2,195 „
Lublin 3,049
Lwów ‘ 6.200 „
Kraków 11,703 „
Łódź 29,376
Grudziądz 2,565 „
Poznań 7 370 „
Łuck 1,059 „
Warszawa 33,305 „
Ogóiem wpłynęło w całej Polsce 

110 mil ardów 155 miljonów.
Co jest bardzo charakterystyczne w 

tej statystyce, że Warszawa dała o 4 mił- 
jardy więcej dochodu z powyższego po­
datku mź centrum przemysłu — Łódź. Taki
o stutysięcznej ludności — Kraków dał 
niemal połowę tego, co dał „polski Man­
chester*.

Ilu też „przemysłowców“ w Łodzi 
nie płaci pomysłowo i przemysłowo po­
datków... Ale za to ciekawe* ile kredytów 
panów e ci od rządu uzyskują!!!

Serce się kraje i ręce drżą — gdy 
się patrzy na ta%Ie najbezczelniejsze pod 
słońcem okradanie skarbu państwa przez 
przemysł i handel łódzki.

Cóz na to władze administracyjne i 
skarbowe??«*

jw.

K i l M i i a  pzJaiiM us.
W mieście naszem zawiązuje się ko­

mitet uczczenia pierwszego prezydenta 
Rzeczypospolitej śp. Narutowicza. Mag- 
strat do Komitetu delegował ławnika koL 
Z. Hajkowskiego.
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Rekwizycja zamiast budownictwa.
Skomponowaliśmy sobie kołysanką 

w niezmiernie miłych Zwrotkach opie­
wającą, jak to wstąpiliśmy nareszcie w 
okres państwowo-twórczej działalnośoi 
jakie to wielkie tworzą sią poczynania, 
jaką to jasną i spokojną zapewniamy 
sobie przyszłość, która pozwoli nam sta­
nąć narówni z cywilizowanymi naroda­
mi Europy i t. d., i t. d. Wszystkie nie­
mal enuncjacje rządowe, mowy dyplo­
matyczne, bankietowe, powitalne, pożeg­
nalne pełno są tych oświadczeń, stwier­
dzeń, zapewnień, podkreśleń, zestawień 
przewidywań — a 1 do zawrotu głowy. 
Potwierdzają to nam 1 nasi goście zag­
raniczni z trwającego obecnie okresu 
wizyt dyplomatycznych, podnoszą wspa­
niałe wyniki pracy w organizacyi pań­
stwowej, wyrażają uznanie, podziw, 
zachwyt... Jednem słowem, dzieje sią u 
nas świetnie i basta! Inna rzecz, co ci 
zagraniczni dyplomaci o nas myślą 1 co 
to Ich oświadczenia, przełożone na język 
dyplomatyczny, oznaczać mają. Dyplo­
macja bowiem, je s t  sztuką mówienia 
właśnie nie tego, co sią myśli. Ale na- 
zewnątrz Jo-t wszystko ładnie i piąknie 
Wystarczy jednak, wejrzeć w tą czy in­
ną gałąź administracji państwowej przy­
jrzeć sią zbliska stosunkom, a złuda 
rozwieje sią, jak  dym. Co wiącej, od­
nosi sią wrażenie, te  to optymistyczne 
enuncjacjo są perfidnie obliczone na pog- 
rążenlo społeczeństwa w ^bezczynnym 
kwietyzrnie 1 uśpieniu.

Takie wrażenie wywołuje właśnio 
niodawno z przedziwną jednomyślnością 
przez Sejm i Sonat uchwalona ustawa 
z najważniejszej dziedziny administracji 
państwowej — z dziedziny szkolnictwa. 
W niewielu słowach wypowiedziana, w 
kilka zaledwie artykułów ujęta ustawa 
ta  wprowadza... rekwizycją lokatorów 
szkół średnich w porze popołudniowej 
na potrzeby szkół powszechnych. Ta 
jednomyślność obu izb ustawodawczych 
lakoniczne wypowiedzenie postanowienia 
oraz motyw rekwizycji sprawiają wra­
żenie pioronujące. Nadają ustawie cha­
rakter tych smutnej pamięci rozporzą­
dzeń z okresu niedawno minionych wo-

Ien. Cóż sią to s ta ło  — katas tro fa ,  czy 
a tak l lzm  ja k i?  Przecież  zb liżam y sią

Eodobno, do normalnego pokojowego 
ytu państwowego. Co oznacza wiąc ta 

alarmująca ustawa?
Otóż to, stała sią katastrofa. Ogło­

szono przymus- szkolny, a dzieci niema 
gdzie nauczać. Nieznośne klima polskie 
nio pozwala na nauczanie pod gołein 
niebem. Dlatego szkoły powszechne, do 
których zapądzi sią dziatwą z przymusu 
mają znaleźć przytułek w lokalach szkół 
śreunich w porze, gdy te ostatnie ^wol­
ne bądą od zająć. Marny wiąc rozwią­
zanie prosto i jasne, tak proste, że aż 
wzbudza podziw, który tak często wy­
rażają nasi goście dyplomatyczni.

Rodzi sią py tam e: pocóż ogłoszono 
przym us szkoiny, skoro zgóry w iedziano 
że n iem a pomieszczeń d la  szkół? N ie­
w ątp liw ie  p rz y  naszej rodzim ej b iernoś­
ci po li tyka fak tó w  dokonanych  je s t  czę- 
t to k ro ć  bardzo wskazaną. Mogło być 
tak im  fak tem  ogłoszenie przym usu  
szkolnego, w ytw orzen ie  konieczności zna­
lezien ia  pom ieszczeń dla w ielk ich  z a s tę ­
pów dzieci, zapew nien ia  w sze lk ich  w a­
runków  dla icd. nauczania . N a tu ra ln ą  
k o .e ją  rzeczy pow innoby pójść w p ie rw ­
szym  rządzie budow nictw o szkolne. 
I oczywiście, przy pew nych w ysiłkach

możoaby choć może nie w najbliższej 
przyszłości oczekiwać pomyślnego roz­
wiązania sprawy powszechnego naucza­
nia. Tymczasem, wypaczono ten natu­
ralny kierunek, skierowano sią po linji 
najmniejszego oporu. Obawa przed tru­
dem i wysiłkiem podyktowała rekwizy­
cją, odsuwając budownictwo na plan 
dalszy. Przytem, wysUiczy przyjrzeć 
Bią bliżej samej sprawie aby przekonać 
sią, że rekwizycja nie da twórcom ustawy 
nawet tych skromnych wyników, jakich 
sią spodziewali.

Ustawa ta ma znaczenie jodynie dla 
miast, i zwłaszcza wielkich. Szkoły 
średnie z natury rzeczy przeważnie miesz­

c z ą  sią w śródmieściu, natomiast dziat­
wa, która pod przymusem bądzie zapi­
sana do szkół powszechnych, pochodzi 
w ¡olbrzymiej większości z przedmieść, 
zamieszkałych przez ludność uboższą 
najmniej oświeconą. Dla tej właśnie 
dziatwy brak pomieszczeń szkolnych. 
Jeżeli wiąo zechcemy dzieciom tym dać 
pomieszczenia w szkołach średnich, wy­
padnie zmusić je  do przebywania wiel­
kich odległości, być może przekraczają­
cych normą ustawową. Ustawa o obo­
wiązku szkolnym przewiduje trzy kilo­
metry, jako odległość nieprzekraczalną, 
którą dziecko może przebywać w drodze 
do szkoły. Jest to norma dla wsi; dla 
wielicioh miast taka odległość jest nie­
dopuszczalną ze wzglądu na grożące 
dzieciom niebezpieczeństwa, spowodo­
wane kołowym ruchem ulicznym. Moż- 
naby częściowo zaradzić tej koniecznoś­
ci przebiegania wielkich odległości przez 
dokonanie szeregu masowych przesunięć 
szkół i opióźnienie tą drogą jakiegoś 
lokalu szkoły powszechnej na przedmieś­
ciu, ale byłoby to okupione takiem za­
mieszaniem, że przy odrabianiu w la­
tach następnych stworzyłoby zamęt już 
ostateczny. Z tych powodów Łódź, na- 
przykład zupełnie z ustawy korzystać 
nio będzie.

Zresztą zarekwirować można lokale 
tylko tych szkół średuich, które w po­
rze popołudniowej nic mają żadnych za­
jęć. Takie też zastrzeżenie wnosi je ­
den z artykułów ustawy. Naturalnie 
więc, kardy dyrektor szkoły średniej, 
broniąc się przed rekwizycją, urządzi 
takie czy inne zajęcia i oddanie lokalu 
uniemożliwi. Nie pomoże tu mające sią 
ukazać rozporządzenie wykonawcze do 
ustawy, które bliżej określi, jakie zaję­
cia wykluczają rekwizycję lokalu. Zacz­
ną sią wiąc targi z władzami szkolnemi 
skargi i rekursy, a w rezultacie każda 
szkoła średnia wprowadzi takie zajęcia, 
jakie będą w rozporządzeniu wykonaw- 
czcm wymienioue. Nie jest również wy­
kluczone, że koła dyrektorów uchwalą 
wprowadzenie takich zajęć, jako nie­
zbędne i ustawa osiądzie oa mieliźnie. 
I dyrektorzy szkół średnich będą mieli 
racją, gdyż w latach poprzednich w 
wielu szkołach już takie zajęcia były 
prowadzone. Ze zaś .dyrektorzy bronić 
się będą przed rekwizycją lokalów, wąt­
pić ani też dziwić się nie należy. P o ­
mysł gospodarowania dwóch kierowni­
ków w jednym lokalu rozporządzania 
urządzeniem szkolnem, pomocami nau- 
kowemi i t. d. nosi w zarodku nieustan­
ne zatargi, wzajemne oskarżenia i kon­
flikty bez końca. Niawątpliwie zatem 
do wykonania ustawy nie dojdzie.

Józef Zalewski.

OSZCZĘDZA
e r  »WYGODA“

ten kto zaopatruje sią ia  każdy sezon zawczas« 
kupując n a  raty, lub za gotówką w firmie
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Najnowsi* Konfekcji damski«, męskiej t d iieelnnei,  m anufak tury  1 obuwia, które 

fasony posiada w wielkim w y b o ru .
UWAGA: W sielk le  obsta lunki wykonywujemy wc własnej pracowni w p riec lągu  i-eh  dni.

(FUji nie posiadamy).

T y d z i e ń  p o l i t y c z n y .
Pełna kapitulacja Niemiec.

J u t  w poprzednim numerze 
wskazywaliśmy na zbliżającą s i ę  
k a p i t u l a c j ę  Niemiec. 1 rzeczywiś­
cie w  t y g o d n i u  ubiegłym rząd nie­
miecki ogłosił odezwę do narodu, 
w k tó r e j  cofa swe rozporządzenia 
a  s t o s o w a n i u ^  biernego oporu w 
o k u p o w a n e m  Zagłębiu i zwraca s i ę  
do p a ń s t w  sprzymierzonych- z gałąz­
ką oliwną porozumienia.

P o r a ź  drugi zatem Niemcy z 
własnej winy ponoszą klęskę druz­
gocącą. Obecna kapitulacja jest 
już jednak ostatnią, albowiem Niem­
com zostąły odcięta 4wszystkie moż­

ności ponowienia swoich szantażo­
wych prób.

Odezwa rządu Stresemanna w y­
wołała odruch nacjonalistów ba­
warskich, którzy chcą wyzyskać 
moment dla przewrotu monarchis- 
tycznego. Mobilizacja bojówek na- 
rodówo-socjalistycznych JHittlera i 
postawienie reakcyjnego Doktora 
Kohra na czele gabinetu - bawar­
skiego zapowiada ciężkie walki 
wewnętrzne. O ile one nastąpią, 
będą one dopełnieniem miary nie­
mieckiego pogromu.

Ostatnie wiadomości z Niemiec 
w telegramach,

Wyborcza porażka Czechów..; 
w Czechach.

Odbyły sią wybory do gmin w 
Czechosłowacji. Polacy na Śląsku Cie­
szyńskim przystąpili do wyborów, two­
rząc jednolity front, skutkiem czego li­

ft polska uzyskała zwycięstwo w więk- 
ości rolniczych gmin powiatu Cieszyń- 

. ękiego. Nawet w miejscowościach prze­
mysłowych fcigl. Cieszyńskiego listy pol­
skie otrzymały poważną ilość głosów,

fiomimo tego, że urzędowe czeskie spisy 
udności wykazują, że w miejscowościach 

tych Polaców prawie niema. Karwina 
uzyskała prawie połową mandatów pol­
skich. Charakterystycznym w dotych­
czasowych wynikach wyborów je s t  duży 
procent głosów komunistycznych w okrę­
gach przemysłowych. „Kożdoniowcy“, 
czyli zczechizowani Polacy, ponieśli zu­
pełną klęską, uzyskując tylko w Cieszy­
nie 1 Szybicy poważniejszą ilość głosów. 
Pozatem głosowali oni na listy czeskie, 
czem tłumaczyć należy odsetek głosów 
czeskich w polskich gminach rolniozych.

Ogółom z dotychczasowych obliczeń 
wynika, że przy niedzielnych wyborach 
do rad gminnych na Śląsku Cieszyńskim 
polacy zdobyli przeszło 600 mandatów, 
nie licząc mandatów, zdobytych przez 
komunistów polskich.

Po rewolucji w Hiszpanji.
Według doniesień z Madrytu nowy 

rząd jako swój program wysuwa kiero­
wnictwo państwem bez parlamentu z 
ministrami, którzy nie są politykami. 
Nowy rząd zapowiada przeprowadzenie 
i utrzymanie surowej dyscypliny w kra­
ju. Stanowisko rządu w sprawie dzia­
łań wojennych w Maroko dotychczas 
jeszcze nie je s t  znane. Jedyną wska­
zówką co do tego mogłoby być zdanie 
generała Primo de Rivera, który na py­
tanie dziennikarzy oświadczył między 
innemi: „Dalsze wydarzenia winny uczy­
nić Hiszpanję bogatszą i większą“.

Nowy rząd  zaczyna rządy  przy po­
mocy represii.  Ukazai s ią  dekret ,  zaw ie­
sza jący  gw aranc je  k o n s ty tu cy jn e  w H isz­
pan ji .  W edle informaoji podróżnych, 
p rzybyłych z Hiszpanji,  a resztow ano tam 
m inis trów  poprzedniego  gab ine tu .

N ow y rząd, zgodnie  ze sw o ją  za ­
powiedzią , w yda ł zakaz w sze lk ich  g ier

• hazardow ych  w  całym  kraju. U kazał s ią

też dekret w sprawie zwalczania separa­
tyzmu, przewidujący między inóemi, iż 
sprawcy .zbrodni przeciwko bezpieczeń­
stwu i jedności kraju“ podlegać będą 
kompetencji trybunałów wojennych. Na 
wszelkich gmachach, z wyjątkiem gma- 
chów należących do cudzoziemców, wy­
wieszane być mogą jedynie flagi hisz­
pańskie.

Co do zastrzeżenia o separatyzmie— 
to chodzi tutaj o spór między dwiema 
prowincjami Hiszpanji, z których jedna, 
rolnicza—chciałaby sią uniezależnić od 
drugiej—przemysłowej. Przeciwko wła- 
śuiejtym objawom separatyzmu wystę­
p i e  wojskowy dyktator Hiszpanji, k tó­
rego nazywają już w Europie .hiszpań­
skim Mussoiinim“, gdyż usiłuje naśla­
dować włoskiego faszystą.

Wogóle charakter nowego rządu 
hiszpańskiego ma charakter naprawdę 
mocno reakcyjny; zwrócony je s t  on prj*)- 
ciw demokraoji ¡1 zdobyczom postępu. 
Nowy rząd zapowiedział też represje 
wobec ruchu robotniczego.

Rozruchy komunistyczne 
w Bulgarji.

W kilku miejscowościach Bułgarjl 
w ubiegłym tygodniu miały miejsce ru­
chy komunistyczne. Rząd bułgarski ogła­
sza, £e ¡rozruchy te wszędzie zostały 
stłumione przez policją i wojsko .przy 
współdziałaniu ludności, która dopoma­
gała do przywrócenia ładu i ścigała gru­
py komunistów, chroniących sią po wsiach 
W miejscowościach Czirpan I Zagora, 
jako  też w czterech iunych miastecz­
kach okręgu Kazanlik, komuniści ogło­
sili republiką sowiecką. Oddziały wojsk, 
stojących w tej okolicy, przywróciły 
porządek. Komuniści uciekli w góry. 
W czterech innych miejscowościach u- 
sadowili sią komuniści, ale i tu podjęto 
akcję dla zwalczania ich. Grupa 250 
komunistów sformowała sią koło miasta 
Sliven i próbowała zaatakować miasto. 
Wojska garnizonu garnizonu tamtejsze­
go wyparły ich aż ku Bincos.

Gazety bułgarskie piszą, że rozru­
chy komunistyczne zo&tały wszędzie 
stłumione. W walkach zginąło około 
700 ludzi, a ranionych zostało 2 tysiące. 
Cżąść komunistów ukryła sią w górach, 
ale osaczona ze wszystkich stron, mu­
siała sią poddać. Dwaj przywódcy po­
pełnili samobójstwo.

W swoim czasie Klub poselski N. 
P. R. zgłosił w Sejmie pod adresem Min. 
Spraw Zagranicznych interpelację w przed­
miocie szykan, jakich doznają robotnicy 
polscy w Niemczech. Na interpelację tę 
Min. Spraw Zagranicznych nadesłało do­
piero teraz odpowiedź do klubu posel­
skiego N. P. R. w Sejmie. Odpowiedź 
tę, charakteryzującą bądź co bądź stosu­
nek Niemców do robotniczej emigracji— 
poniżej umieszczamy:

W odpowiedzi na interpelacją po­
sła Herza i tow. z dnia 9 czerwca r. b. 
w przedmiocie gwałtownego wypędzania 
zagranicę robotników polskich w Niem­
czech, M. S. Z. ma zaszczyt zakomuni­
kować, że sprawa ta je s t  w Minister­
stwie Spraw Zagranicznych dobrze zna­
ną i odaawna je s t  przedmiotem usil­
nych zabiegów ze strony Min. Spraw 
Zagranicznych, by skłonić rząd niemiec­
ki do zaniechania powyższych szykan, 
stosowanych do robotników polskich.

I tak:
1) W dniu 31 stycznia r. b. udał 

sią zastępca attaché emigracyjnego w 
Belinie p. Zientkiewicz, do niemieckiego 
urzędu dla spraw zagranicznych celem 
poinformowania sią o powodach, dla któ­
rych transporty robotników wstrzymano.

2) W dniu 6 lutego b. r. interwe- 
njował p. poseł Madejski u sekretarza 
stanu bar. Baltzana.

3) W dniu 6-go lutego b. r. wy­
stosowało poselstwo polskie w Berlinie 
do urzędu dla Sp. Zagr. pierwszą obszer­
ną notą słowną pod nr. 8567/23.

4) W dniu 22 lutego r. b.— drugą 
notą pod numerem 118—67. ae/23.

5) W dniu 15 marca r. b. trzecią 
notą pod numerem 186—67 ae/23.

6) W  dniu 22 marca czwartą notą 
pod nr. 222—67. ae/23.

7) W  dniu 28 marca piątą notą 
pod nr. 239—67. ae/23.

8) W  dniu  12 oraz 21 k w ie tn ia  r.b. 
charge  d ’affaires a. i. p. Jac k o w sk i  po­
now nie us tn ie  in te rw en jow ał w pow yż­
szej spraw ie  w urzędzie  d la  Spraw  Za­
granicznych.

Odpowiedzi n iem ieck ie  były w ym i­
ja ją c e — i niedosta teczne, należało wiąo 
chw ycić się środków  odwetow ych. Mi­
n is te rs tw o  Spraw  Zagranicznych zwróci­
ło się więc do M in iste rs tw a Spraw  W e­
w nętrznych , by w ładze  adm in is tracy jne  
zaczęły stosować w drodze odw etu  wy­
dalanie obyw ate li  n iem ieck ich  z g ran ic  
Rzplitej Polskiej. W  p ierw szem  rzędzie  
w ysiedlono z b. dzieln icy  prusk ie j  12 
pastorów  n iem ieckich. Środek  ten  po­
sku tkow ał,  N iem cy zm ienili  nag le  ton  
i częściowo zaczęli n aw et w ypuszczać 
na  wolność zaaresztow anych  robotn ików  
polskich.

Poniew aż je d n a k  szykany, s tosow a­
ne wobec robotn ików  polskich, nie zo­
s ta ły  zan iechane w  całości, lecz ty lko  
złagodzone co do formy, w ładze polskie 
nadal w ysied la ły  Niemców z Polski. Rząd 
n iem ieck i wówczas zwrócił się z prośbą 
do M in iste rs tw a Spraw  Zagranicznych, 
by w ydalań  na razie  zaniechano i by 
przez ten  czas sp raw ę dokładnie  zbadać,
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przy czem dążeniem niemieckim okazała 
się chęć zawarcia formalnego układu z 
Polską odnośnie procedury wydalań. Na 
Zawarciu takiego układu zależy oczywiś­
cie stronie niemieckiej, zaś nie leży ono 
W Interesie Polski. Na chwilowe zawie­
szenie nakazu opuszozenia granic Pol­
ski przez obywateli niemieckioh rząd 
polski zgodził Bią pod warunkiem, że 
tząd niemieoki do ściśle określonego ter­
minu przedstawi przekonywujące dowo­
dy, że wydalania obywateli polskich zo-

B  cofnięte na czas i nie wykonane, 
ewai poselstwo nieinieokie terminu 
nie dotrzymało i dowodów nie do­

starczyło, Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych zwróciło Bię dnia 19 lipca do M. S.

W środą w lokalu P. Z. Z. odbyło 
się zebranie delegatów fabrycznych 
-Pracy“. Obradowano nad wyborami do 
rasy chorych i Dad kryzysem w prze­
myśle. Sprawy referował kol. Kazimier- 
czak.

W konkluzji długich wywodów 
Jednogłośnie przyjęto rezoluoję następu­
jącej treści:

K a s i *  C h o r y c h .
»Zebrani delegaci związku .P raca“ 

po gruntownem rozważeniu i przedysku­
towaniu decyzji p. ministra pracy i op. 
sp. Smulskiego w sprawie odroczenia 
wyborów do kasy chorych w Łodzi, 
Btwierdzają, że decyzja ta je s t  niczem 
nieuzasadniona i wielce szkodliwa 
względem Kasy Chorych. Wobec powyż­
szego zebrani delegaci domagają się wy­
jaśnienia z punktu prawnego decyzji p. 
ministra, jak  również cofnięcia całkiem 
bezpodstawnej decyzji odroczenia wy­
borów, oraz oświadczają, że ozynionym 

róbom zamachu na prawa robotnioze 
ezwzględnie się przeciwstawią. Zebrani 

stwierdzają, że decyzja p. ministra pra­
cy w sprawie odroczenia wyborów na-

Od szeregu dni koła jaknajszersze- 
go ogółu miasta Lodzi i okolic obiega­
ją sensacyjne i niekiegy wrpoBt niepraw­
dopodobne wersje o denuncjatorstwie ży- 
dowekiem, które w miasteczku Jeżowie 
pod Łodzią sprowadziło za czasów oku­
pacji śmierć przez rozstrzelanie szeregu 
niewinnych ofiar.

Zaalarmowani coraz bardziej sen- 
sacyjnemi pogłoskami — zapragnęliśmy 
eprawę zbadać szczegółowo.

1 jakie szczęście.—
Na pierwszym krokd swych poszu­

kiwań spo tka liśm y  na dokument, wy- 
Błany
d o  K l u b u  P o s e l s k i e g o  N P R .  

w  S e j m i e .
Komunikat ten mniej więcej synte-

Wcwnętrznych z ponowną prośbą, by 
wydalauiaNiemców z Polski zostały wpeł- 
ni na nowo podjęte.

Ze względu na to, żo wydalania te 
stosowane wobeo niemców okazały się 
środkiem b. skutecznym i działającym
b. przekonywująco na władze niemieokie, 
istnieje uzasadniona nadzieja, że Niem­
cy będą musieli poddać gruntownej re­
wizji cały dotychozasowy stosunek do 
robotników polskich. Odnościo odszko­
dowań rząd polski zastrzega sobie pra­
wo dochodzenia tam, gdzie wydaleni 
obywatele polscy ponieśli dotkliwe stra­
ty materjalne.

i—

raziła łódzką kasę chorych na wielo­
milionowe straty, które nigdy nie zosta­
ną powetowane i że stanowisko to w 
w tym względzie p. ministra jest mar- 
nutrawieniem grosza robotniczego krwa­
wo zapracowanego; w razie utrzymania 
tej mocy przez obecny rząd, zebrani ka- 
tegoryczn.e domagają się zwrotu od rzą­
du poniesionych afcrut przez Kasę Chorych.

S e | « l a m i n y t
W sprawi« wywieszonego w fabry­

kach przez **raądy fabryk „regulaminu 
pracy“ zebraai postanowili przeciwko 
temu zaprotestować i niedopuścić, by 
fabrykanci wprowadzili przepisy niezgo­
dno z ustawą •  pracy w przemyśle.

K r y z y s ,
W sprawie kryzysu w przemyśle, 

zebrani postanowili rozpocząć akcję w 
kieruuku porozumieniu sit; za wazystkie- 
mi zwią.karni w celu przystąpienia do 
strajku powszechnego protestacyjnego 
w calem państwie przeciwko głodzeniu 
klasy robotnicze) w Polsce przez kapitał 
i paskarstwo.

tyzuje całokształt zagadnienia zbrodni 
żydowskiej i brzmi jak następuje:

Do Klubu Poselskiego N. P. R. w 
Warszawie.

Podanie Franciszka Maślakiewicza, 
Stanisława Koślińskiego, Szczepana Du­
dzińskiego, Walentego Górskiego, Win­
centego Maślakiewicza, mieszkańców o- 
sady Jeżowa, gminy Popień, powiatu 
Brzezińskiego.

My niżej podpisani uważamy za 
obowiązek podać do wiadomości Klubu 
Poselskiego N. P. R. w celu dalszego 
urzędowania, że niżej wymienione oso­
by—Jankiel Jaaasowicz, Chaja zamęż­
na Mintz, Izrael Gerber, Ruchla Ostra, 
Wolf Honig, Gecel Gecllch, Ostry Szla- 
ma. Szczawiński Dawid, Lisman Nojech 
i Fidler Moszek — za czasów okupacji

niemieckiej zaznaczyli się gorliwie wro­
gim stosunkiem do miejscowych miesz­
kańców chrześoijan, szpiolowali, terory- 
zowali, fałszywie

o s k a r ż a l i  i  z e z n a w a l i  f a ł ­
s z y w i e

na zgubę w Sądzie Władz okupacli nie­
mieckiej, skutkiem ozego sześć osób ska­
zano na karę śmleroi, z których Kazi­
mierz Pawęża rozstrzelany, & pozosta­
łym: Szczepanowi Dudzińskiemu, An­
drzejowi Niazgowi i Juljanowi Maśla- 
kiewiczowi karę śmierci zamieniono na 
piętnaście lat więzienia ciężkiego. 
Wtrąceni do więzienia, nio wytrzymując 
tortur więziennych w częśol zmarli (An­
drzej Miarek i Juljan Maślakiewicz) po­
zostawiwszy osierocone żony I dzieci. 
Niezależnie od powyższego wskutek 
fałszywego oskarżenia przez Nojecha 
Honycha, Wolfa, Honycha, Geclicha Ge- 
ceła i Szlame Ostrego, pięć osób chrześ- 
cjan wysiedlono z granio Ojczyzny. By­
li to: Franciszek Maślakiewicz, Aleksan­
der Sętkowski, Franciszek Zawadzki, 
Walenty Górski i J<m Maślakiewio;. Ten 
ostatni z głodu I choroby zmarł na w y - : 
gnaniu.

Teror,dokonywany przez wyżej wy­
mienionych na mieszkańcach osady Je ­
żowa nie miał granic. Wobec powyż­
szych faktów, które zostały ustalone na 
śledztwie przez Władze Sądowe, prze­
kazano sprawę Sądowi Okręgowemu w 
Łodzi. Dotychczas jednak śledztwa nie 
ukoóczon) z przyczyn nam niewiado­
mych. Zwracamy się z uprzejmą proś­
bą do Klubu Poselskiego N. P. ii. aby 
zechcieć raczył Interpelować w Sejmie, 
celom wymiaru sprawiedliwości wyZej 
wskazanym za popełnione karygodne 
przestępstwa. Nadmiealamy, ze gióv.ną 
roię zdradziecką odgrywał Moczek Glik- 
ler la t &4, obecuie zamieszkały w Joże- 
wio. Wszyscy ' zbrodniarze, przyjaciele 
Prusaków a wrogowid polaków

s ą  n a  w o l n c ć c ? .
Powyższa sprawa znajduje się od 

cztereoh już lat w śledztwie, które jest 
tak prowadzone, iż wyniku żadnego 
niema“.

Podpisali powyższy dokument hań­
by żydowskiej ob. ob. S. Dudziński, F. 
Maślakiewicz, W. Górski, S. Kośliński,
1. Pawęzn, M. Maślakiewicz, W. Masla- 
kiewicz, Jó/efa  Maślakiewioz.

(—) Za zgodność: Dr. B. F1CIINA.
Zrozpaczeni obywttele Jeżowa uda­

li się obecnie do adwokata Dr. Fichny 
i jemu rzecz całą wyłuszczyli, prosząo
0 interwencję. Dr. Fichna udał się z 
nimi natychmiast do prokuratora, który 
sprawą mezmieruie się zainteresował i 
w rezultacie, po p nownem przejrzeniu 
sprawy, kazał wszystkich winnych

k r z y w o p r z y s i ę s t w a  i  f a ł ­
s z y w e j  d e n u n c j a c j i

zamknąć w areszcie. Część winowaj­
ców już siedzi, część zaś jest jeszcze 
na wolności, poniewa się ukrywa.

Jak  tylko śledztwo zostanie ukoń­
czone, sprawa znajdzie się na wokandzie 
Sądu Okręgowego w Łodzi.

Dalsze szczegóły sprawy podamy 
w następnym numerze.

In h A cm  T p r z e m y ile .
Coraz więcej bezrobotnych mamy w 

w zwią ku z ciągłą redukcją w fabrykach.
Redukcja odbywa się albo drogą wy­

mówienia robotnikom na 2 tygodnie, lub 
też dzie e się to nagle z powodu „ciężkiego 
położenia" przemysiowca, a wówczas nie 
obchodzi się bez interwencji inspektoratu 
pracy.

Jak wygląda redukcja w przemyśle 
w świetle cyfr, wykazuje tabelka, opraco­
wana przez związetijprzenusłu włókien* 
niczego w państwie polskiem.

W ciągu tygodnia odi27 sierpnia do
1 września z pośród fabryk, produku ą- 
cych wyroby bawełniane tylko 15 fabryk 
pracowało 6 dni.

Redukćja robotników w fabrykach 
wyrobów bawełnianych stanowiła '.5 proc.

Z pośród fabryk wyrobów wełnia­
nych tylko 9 pracuje 6 dni a redukcja ro­
botników stanowi is .v  proc.

.■»■ 9  ■■

Pomoc M orska d ii pratcwnlkfia 
państoaispcli o  Pabianicach.

W roku ubiegłym została wpro­
wadzona w Pabjanicach pomoo lekars­
ka dla pracowników państwowych 1 ich 
rodzin. W organizacji tej pomocy by­
ły i są rozmaito braki, jak  np. zabro­
nienie lekarzom przepisywania specyfi­

ków, trudności w korzystaniu pomocy 
felczerskiej, akuszoryjnej i szpitalnej.

W każdym jednak razie pomoc ist* 
niała, przytem była ta dobra strona, i# 
pracownicy państwowi mieli wolny wy­
bór lekarza.

Niestety, ciągle dawały się słyszeć 
w zupełności uzasadnione zresztą skar­
gi lekarzy na niedokładności w reguło« 
waniu i tak zniżonych norm płac zt 
porady (lekarze nie otrzymywali należ' 
ności po 3 — 4 miesiące, a normy b y  
ły tego rodzaju, że w Jipcu b. r. za pa­
radę u lekarza miano płacić 5 tys. mk. 
a u chorego — 10 tys. mk.) aż w koń­
cu przestano zupełnie płaoić lekarzom 
i niektórzy z nich od 1 grudnia r. z. 
nie otrzymali nio za swą pracę, inni 
jakieś obrywkl za l  — 2 miesiące.

W lipcu lekarze uprzedzili władze 
lekarskie, że przerwą leczenie od 15-go 
sierpnia r. b. o ile do tej pory nio bę­
dą uregulowane zaległości:

Ponieważ na pismo swoje lekarze 
nie otrzymali odpowiedzi, — udzielanie 
porad przerwano.

Jednooześnie dowladujomy się, że 
1 Magistrat zawiadomił Wpjewódzki 
Urząd Zdrowia, iż me otrzymuje należ­
ności za leozenie w szpitalach pracow­
ników państwowych od 1920 roku, wo­
bec czego zaprzestał przyjmowania urzęJ 
ników d i  szpitali.

Tak zgasła pomoo lekarska /dla 
pracowników państwowych.

Należałoby jak najrychlej wejrzeć 
w tę sprawę, ozyja tu wina, czy nie­
dołęstwo Wojewódzkiego Urzędu Zdro­
wia, ozy też nieprzyznania kredytów 
przez Ministerstwo i wprowadzić wkońcu 
lud w regulowaniu rachunków.

F. P.

Zawieszenie wyborów 
do Rady Kasy- Chorych.

W środę Minister Pracy i O* 
piokl Społecznej p. Smólski zawia­
domi! komisarza Kasy Chorych Gie- 
bartowskiego, iż termin wyborów 
do Kasy Chorych zostaje zawieszony.

Zarządzenie powyższe, podykto­
wane prawdopodobnie względami 
politycznemi. wywołało zrozumiałe 
oburzenie wśród robotników.

Zapytywany przez nas kierów* 
nik PZZ. »Praca- , kol. Kazimier- 
czak zaznaczył, że zawieszenie wy­
borów nastąpiło jedynie wskutek 
niesprzyjającej stronnictwom pra­
wicowym konjunktury politycznej. 
Zawieszenie wyborów, obok strat 
natury moralnej, spowoduje znaczne 
straty finansowe, bowiem przygoto­
wany już został assortyment dru­
ków i plakatów wyborczych, które 
w razie przesunięcia terminu wy­
borów staną się bezużyteczne. Zwią­
zek „Praoa* nad sprawą tą nie 
przejdzie bezwzględnie do porządku 
dziennego, zwróci się on do posłów
o interwencję u władz centralnych.

Do sprawy tej jeszcze powró­
cimy. jw.

f •

Czy żyj'emy w Polsce czy 
Palestynie?

W Sądny Dzień i w żydowski No­
wy Rok, szereg mniejszych fabrykan­
tów - fcydów zamknęło fabryki.

Niedośó tego.
Kieoy robotnioy chrześoiianię zażą­

dali zapłaty za te dni przymusowego 
bezrobocia, niektórzy fabrykanci żydzi 
odmówili. I cóż na to łódzcy inspekto­
rowie pracy? Czy zmuszą fabrykantów 
żydów do ods;.ivodowauia, czy też pój­
dą w ślady Chjeny, Kumającej ¡się dziś 
z żydami i orzekną, że wszystko je 3t 
w porządku?

W-cz.

R o b o t n i c y  p o p i e r a j *
c a e  p i s m o  „ P r a c a * 1*

t

v  . t m

P. 2 . 2 . „Praca” wobec zagadnień dnia.

Papierowa walka z drożyzną w Łodzi trwa dalej.
(Na rozwydrzone apetyty producentów i pośredników lekarstwom ma być

gadanina, gadanina, gadanina...)

Bajdowe konferencje, mające na I 
celu... walkę z drożyzną przyjęły się w ■ 
Łodzi na dobre. Psychoza konferencyjna 
ogarnęła swemi wpływami wielu ludzi, 
którzy w dalszym ciągu radzą i radzą 
nad „sposobami“, „metodami“, „syste­
mami“ walki z drożyzną.«

W tygodniu ubiegłym znów odbyło 
się co6 około setki tych konferencyj 
(i suma tych narad liczyć się będzie 
niezadługo na miljardy...). I znów dy­
skutowano, rozważano, mówiono, prze­
konywano, przypuszczano, wskazywano, 
przelewano z pustego w próżna. Kto 
słabszych nerwów — ten do końca ża­
dnej konferencji nie czekał...

Najważniejsza z tych konferencyj 
odbyła się Województwie. Na tej konfo- 
renbjl dr. Grabowaki, naczelnik urzędu 
walki z lichwą, przedstawił projekt po­
wołania do życia tak zwanego .Komitetu 
społecznego do walki z drożyzną* .. Dr. 
Grabowski je s t  człowiekiem, który pro­
blemy drożyżniane Dierze gorąco do ser­
ca i szczerze sprawą walki z drożyzną 
zajmuje. Projekt Komitetu o tyle jednak

jest  dobry, o tte urzeczywistnianiu go 
towarzyszyć będzie energja i współpraca 
całego społeczeństwa. Wtedy tylko rea­
lizacja projektu da należyte rezultaty. 
A zachodzi tymczasem obawa, że utonio 
on w bagnie gadaniny...

Słowem, w realizacji Komitetu”trze- 
ba dużo cierpliwości, a robotnicy, patrząc 
na wzbierające iale diożyźniane»— tę 
cierpliwość p«woli już tracą, a tem 
mniej już ma>ą »drowja na to, aby przy­
kładać rękę do poczynania bezwzględnie 
pięknego — *ł« > k ż e  wiele przedsta­
wiającego wątpliwości eo do trudności 
jego realizacji. Bananie też przedstawi­
ciel Polskich Zwiąaków Zawodowych o- 

. świadczył, *• Związki jego udziału w 
tej akoji ni« waaaaą.

Rzeczoay Kami te t ma pomagać or­
ganom walki z fehw ą. Hegulamin dzia­
łalności pra>«ł>ay być ma wszystkim 
związkom zawado wyra.

Ano, caakajaay... Zobaczymy. Swoją 
drogą raz j —go—; mają ludzie cierpli­
wość... jw.

U źródeł niesłychanej zbrodni żydowskiej.



„ p k a i~a ~ — au> wraegma r o

W ubiegły cswśrtek odbyło się 
posiedzenie Rady Miejskiej, które 
z powodu „twórczej“ opozycji prze­
ciągnęło się do godz, ił-ej w nooy.

Płaco dla spółdzielni.
Przedłużony czas Rada Miejska 

debatowała nad sprawą oddania 
placu dla Spółdzielni Mieszkaniowej 
oficerów. Jak zwykle towarzysze 
Rapalski i Rżewski chcieli z tej 
sprawy wyciągnąć korzyści dla siebie 
przedstawiając, że Rada Miejska 
przy tej okazji powinna uchwalić 
wydzierżawienie placów i dla spół­
dzielni pepesowskich, W .sprawie 
tej zabrał głos kol. Wojewódzki i 
stwierdził, że [Spółdzielnia oficerów 
starała się o plac drogą normalną 
natomiast trzy place dla pepesow­
skich organizacji zostały uchwalone 
bezprawnie tprzez poprzedni Magi­
strat, który nie miał prawa tego* 
robić, a wydzierżawiając place na 
24 lata, chciał w łaściw ie oddać te 
place na własność stowarzyszeniom  
któro w łaściw ie nie istniały,

Iiada Miejska wniosek Magist­
ratu zatwierdziła.

Rozbudowanie miasta i kredyty.
W sprawie nadzwyczaj ważnej 

i pilnej wyboru komitetu rozbudo­
wy miasta Rada Miejska nie mogła 
dokonać potwierdzenia propozycji 
Konwentu Senjorów z powodu pro­
testu członka Koła Narodowego ra­
dnego Nowackiego, któremu mą­
drzejsi członkowie tego Koła nie 
umieli wytłumaczyć całej bezsensow­
ności i szkodliwośoi odwlekania tej 
tak ważnej sprawy.

Następnie Rada Miejska uchwa­
liła w drugiem czytaniu kredyty dla 
szkół, na pokrycie niedoboru bud­
żetowego, wreszcie pożyczkę na 
węgiel dla gazowni,

O plac pod budowę kościoła na 
Widzewie.

Z kolei zatwierdzono sprawę 
oddania części ul, Teodora pod bu­
dowę kościoła św. Kazimierza. Przy 
tej okazji P.P.S-owcy popisali się, 
ze swojem stanowiskiem względem  
świątyń katolickich gdzie mieszając 
pojęcie religji i kleru, w bezczelny 
sposób prowokowali religijne uczu­
cia ogromnej większości polskiej, 
klasy robotniczej...

Następnie zreferowano sprawę 
pomocy w założeniu drugiego gim­
nazjum rządowego w Łodzi. Udzie­
lenie odpowiedniej pomocy dla tej 
pożądanej instytucji, ze strony Mia­
sta Rada Miejska zatwierdziła.

„Odprawy“ dla b. Magistratu.
Wreszcie wypłynęła sprawa 

»odprawy" dla b. członków Magist­
ratu. Frakcja N. ¡P. R. zgłosiła 
wniosek, by odprawę tę w wysokoś­
ci trzymiesięcznej pensji lipcowej 
wypłacić tylko tym, co nie mieli 
innych źródeł zarobkowania w cza­
sie pracy w Magistracie. Większość 
Rady była hojna, postanowiła wszy- 
Btkim członkom b. Magistratu od­
prawę wypłacić.

P o  s z e r e g u  drobniejszych spraw 
u c h w a l o n o ,

by nio pobierać podatku 
od lokali robotniczych, składających 
się z 1 pokoju i kuchni.

Subsydja.
' W r e s z c i e  wyasygnowano: dla 

k o lo n j i  l e c z n ic z e j  w Busku 15 m i l ­
j o n ó w ,  d la  „Kropli Mleka“ 2 miljo- 
ny, dla Straży Ochotniczej 15 mil­
jonów na założenie bibljoteki ła­
chów ej.

Szpitale.
W sprawie budowy szpitala 

miejskiego zdecydowano wybrać ko­
mitet, który w ciągu dwóch mie­
sięcy ma obrać plac pod budowę 
szpitala. Wesołek Rapalski postawił 
wniosek, by odrazu zdecydować o 
wyborze miejsca, bo przecież w  
poprzedniej PPS-owskiej Radzie Ko­
misje już radziły lVs roku i nic nie 
uradziły. Komiczny wniosek Rada 
odrzuciła.

Gąsiarnia Symchy Bechera.
Wreszcie wypłynęła sprawa gę­

siam i Symchy Bechera.
Poprzedni Magistrat nie w y­

dzierżawił Becherowi placu, ale Be- 
cher miał pozwolenie na budowę 
od tegoż Magistratu i, nic nie pła­
cąc, pobudował się i siedział jak u 
Pana Boga za piecem przez półtora 
roku. Tak sabagnioną sprawę trze­
ba było jakoś zakończyć. I dlatego 
obecny Magistrat zdecydował ścią­
gnąć z Bechera wysoką dzierżawę 
około 17 miljonów kwartalnie 
(PPS-owcy prosili Bechera, by im 
rocznie l'fi miljona zapłaoił i nie 
chciał) licząc się, że wpuszczonego 
przez PPS-owców Bechera trzebaby 
sądownie eksmitować przez kil­
ka miesięcy. Dzierżawa obowiązuje 
do 1 stycznia roku 1925.
Łódź — ofiarom katastrofy w „Re- 

denie“.
Frakcja NPR postawiła nagły 

wniosek, by wyrazić spółczucie Ra­
dzie Miejskiej m. Dąbrowy z powo­
du katastrofy na kopalni Reden, 
i wezwać Rząd, by zajął się wreszcie 
inspekcją w zakładach przemysło­
wych, aby zapobiedz podobnym wy­
padkom, wreszcie, by wyasygnować 
dla ofiar katastrofy 50 miljonów 
marek. Wniosek aostał przyjęty.
Przeciw odroczeniu wyborów do 

Kasy Chorych.
Taksamo został przyjęty protest 

z powoda skandalicznego zawiesze­
nia przez Ministra Pracy wyborów 
do Kasy Chorych, narażającego tym 
sposobem na poważne straty łódzką 
klasę robotniczą.

„Praca” przed sądem.
(Redaktor odpowiedzialny „Pracy“ 
kol. Urbaniak, oskarżony przez żyda 

Landaua, wsiewinniony).
W Kz 278 daieunika „Praca“ ukazał 

się arty uł pod tytu'em „Demoralizacja w 
Kasie Chorych m. Łodzi". W art.kule 
tym autor, podpisany p&eudonirrem Ar­
kan zarzucał do torewi Landau, lekarzowi 
Kasy Chorych, iż aumiast leczyć pacjen­
tów, szczególniej młode pacjentki, nazna­
cza im  randki, cahije je, łaskocze i t. d 
Fakt powyższy zasaedł właśnie z robotni­
cą M. P. W rezultacie autor artykułu do­
maga się ukarania donżuana dr. Landaua. 
Uczuł się tym obrażony dr. Landau i dla­
tego prttez prokuratora pociągnął do od­
powiedzialności karnej redaktora odpo­
wiedzialnego, Urbaniaka i domagał się su­
rowego za zniesławienie ukarania.

Sprawa znalazła się na wokandzie 
Sądu w Wydziale Karnym Uproszczonym, 
w czwartek dn. 27 września b. r.

Prokurator powołał na świadka o- 
wego Dr. Landau», obrona zaś Pietrzy­
kowską, Zuprzalską, Jung i Kazimiercza- 
ka. Świadek dr. Landau opowiedział są­
dowi, że podobnego wypadku, opisanego 
w „Pracy", wcale sobie nie przypomina, 
te  to, „zwyczajna potwari“.

Świadkowie obrony pod przysięgą 
całkowicie potwierdzili to wszystko, co 
byio w „Pracy" napisane.

Wobec tego prokurator zrzekł się o- 
skarżeni.’, a obrońca oskar ionego  re­
daktora , kol. Urbaniaka, adwokat Dr.

Fichna, domagał fSśslę uniewinnienia 
niesłusznie na ławie oskarżonych p o ­
sadzonego redaktora, dowodząc, i i  do­
wód prawdy został całkowicie przeprowa­
dzony, iż dziennik „Praca“, opisując ów 
skandaliczny wypadek, spełnił tylko swój 
obywatelski obowiązek.

Sędzia Zaborowski oskarżonego red. 
Urbaniaka uniewinnił, a prokurator Juce- 
wicz prosił Sąd o odpis protokułu i wy­
roku celem przedstawienia Izbie Lekar­
skiej.

Tak więc Dr. Landau nietylko nie 
został wyprany, ale stał się jeszcze bar­
dziej czarnym.

Całkowity wyrok w tej sprawie po 
uprawomocnieniu zostanie w piśmie „Pra­
ca“ ogłoszony.

Wieczory teatralne.
Od dni k i lk u n a s tu  o tw ar te  są  po­

dwoje T e a tru  Miejskiego w Łodzi. Przez 
u p o rządkow aną  u licę  p rzedostać  się m o­
żna  bezpiecznie i po tem  zak w ate ro w ać  
się  n a  k i lk a  gouzin  w  nieruchom ości 
p ana  C elm ajs tra ,  gdzie  Muzy się gnieżdżą 
za w y ła ta n ą  sum ienn ie  k u rtyną .  O tem  
P. T. pub liczność  ju ż  wie. Bo przecież 
prasa, tak bardzo d b a jąca  o k u l tu rę  Ł o­
dzi, zam ieszcza ła  i zam ieszcza sążn is te  
a r ty k u ły  o k o n trak ta ch  p. Gackiego, o 
chciw ości k l i je n ta  w ie lu  g łośnych  adw o­
katów , o sk ąp s tw ie  i u p ar te j  sk rzę tnośc i  
p. G roszkow skiego  etc. Do tych cennych  
informaoyj i uw ag , św iadczących  o w ie l ­
k iem  um iłow aniu  sz tuk i  przez redakcje  
p ism  codziennych, dodaję sk rom nie  w ią ­
zan k ę  danych, k tó re  przydać się m ogą 
len iw ym  ludziom , znudzonym  w yszuk i­
w an iem  w inow ajców , a pragnących  w ie­
dzieć coś o teatrze.

Sezon rozpoczęła now a d y rek c ja  
„ F a n ta z y m “ Słow ackiego . P rzem ów ienie 
w s tęp n e  w ygłos ił  J a n  Lorentow icz; spo­
ko jn ie  i jasno, w y k w in tn ą  polszczyzną 
om ówił t reść  is to tn ą  sz tuk i ,  a  Teatrowi 
Łódzk iem u życzy ł serdecznie  dobrych 
dni. P o tem  mówił o sobie sam ym  — ro­
m antyzm ; m ówił szczerze, wnikliw ie, 
złośliwie, p ięk n ie  gorąco i boleśnie. 
Grała Ida lję  p. Solska-G rosserow a — m ą­
drze i ładn ie ,  jak  człowiek, k tó rem u  in­
te l ig en c ja  i su b te ln o ść  o tw ar ły  zaczaro­
w any ś w ia t  pam ą tek .  P. Józef  Sliw icki 
z W arszaw y i panie  K onopnicka-P y tliń -  
sk a  oraz S la rsk a  s tw o rzy li  zespół w dzię­
czny a zgrany. Reszta  a r tys tów  w y w ią ­
zała  się z zadan ia  sumiennie.

N iebaw em  ze sceny w yla tyw ać za ­
częły dobre dowcipy Molnara. „ Je g o  m e ­
cenas“ s z tu k a  mocno zbudow ana, o c ie ­
kaw ej fabu le  (m ecenas j e s t  w iększym  
ło trzyk iem , niż je g o  k l i jen t- ło trzy k )  o 
pew nym  posm aczku  sensacji  w k i lk u  
dobrych  węzłach  kom izm u sy tuacy jnego , 
zag ran a  by ła  żywo i spraw nie, a p. P a ­
w łow ski zaprezen tow ał się w  roli g łó­
wnej ja k o  a k to r  zrównoważony i pew ny 
siebie.

A w reszcie  w ystaw iono  sk an d y ­
n aw sk i  d ra m a t  W iers -Jen scn a  p. t. 
„C zarow nica" .  Żywiołowi i g łęboko  w 
moc B oga i sza tan a  w ierzący  ladz ie  
szesn as teg o  w iek u  p rzeżyw ają  s t ra sz n ą  
sw ą  spraw ę z d jabłem . A uto r  sk o n s tru o ­
w ał sz tu k ę  u m ie ję tn ie  i s tw orzy ł p ra ­
w dziw ych ludzi. Ś rodki a r ty s tyczne  za ­
s tosow ał,  zw yczajem  północnym, ta k ,  że 
w idzów  o tem peram encie  nieco żyw­
szym  ogarn ia ło  chw ilam i znużenie . 
A toli  pani Solska-G rosserow a do t e ­
go nie dopuściła, rozsypu jąc  szczpdrą  
d łonią  skarby  sw ego  ta le n tu —w dobrym  
d z ie s ią tk u  scen najrozm aitszych . P. Kra- 
snowiecki,  m łody ak to r  z Krakowa, s e ­
k u ndow ał j e j  wdzięcznie: dobry to  dla 
sceny naszej dobytek. Z komizmem, 
k tó ry  w  sz tuce  podzielił au to r  k ilka  
razy, n ie  um ieli sobie poradzić dwaj 
ak torzy , u d a jąc y  pastorów  lu tersk ich ,  i 
n iepotrzebnie  szarżowali. Pp. W ysocka  
i K o co p n ick a -P y tl iń sk a  zagra ły  sw ą 
ro lę  znakom icie .  Całość w ypad ła  w y ra ­
źnie i zgodnie  z in ten c ją  autora.

„F an taz eg o “ i „C zarow nicę“ w yre­
żyserow ała  p. W ysocka. W  obu sz tu k ach  
uszanow any  zos ta ł  czas— twórca różnych 
z jaw isk  n a  ziemi. Św iadczy to o w ie l­
kiej k u ltu rze  p. W ysockiej, o spełn io ­
nym  obow iązku  przeżycia  sz tuk i  w y s ta ­
wionej i w yw ołan ia  z odpow iednich  
w a rs tw  cm en ta rnych  odpow iednich bo­
haterów. R ęka  p. W ysockie j nie s łabnie.

D ekoracje  są bardzo skrom ne, ale 
t rafne  i śmiało pomyślane. P. W odyński 
i p. Kudewicz są j a k  owa biedna m atka, 
k tó ra  z pow odzeniem  zszyw a tan ie  
szm atk i,  aby ustro ić  niemi adną  córkę.

Tyle dokonano dotychczas  na 6cenie.
Jeże l i  chodzi o w idow nię, to było

na  niej rozmaicie. P rem jo row a publio*- 
ność dopisuje  stale .  J e s t  bardzo p s tro ­
k a ta  i trochę hałaśliw a. Dobre p rzed­
s taw ien ia  nie śc iąg a ją  tłumów. Różni 
znaw cy przypisać to u s i łu ją  zm iennym  
gu s to m  łódzkiej publiczności. Nie zg a ­
dzam  się  z tom. W ydaje  m i się  bow iem  
że publiczność  ta  wogóle n ie  m a  g u ­
s tów  i j e s t  „n a  b ak ie r“  ze sz tuką .  A  co 
gorsze, ci, k tórzy porozum ienie z Muza­
mi os iągnąćby  mogli, n ie  chodzą do 
te a t ru  wcale. J e d n i  d la tego , że nie m ają  
pieniędzy, a inn i — z len is tw a  i b ra k u  
in ic ja tyw y. Pod jednych  i dru g ich  adre­
sem  w ypisu ję  oto  m orał srogi: Chodźcie 
do tea tru ,  dobrzy ludzie, bo trzeba  się 
przecież trochę  szanow ać; mózgi macie 
n ienajgorsze , a p ien iądze czasem  na 
rzeczy  różne trw onicie ,  w ięc trw ońcie 
i n a  tea tr ,  nie um iera jc ie  w  kw iec ie  lat, 
a lbow iem  w razie  przeciw nym  ziew ać 
będziecie  ze zm ęczen ia  przy każdym  
w ysiłku  um ysłow ym  nie z zak resu  w a­
szej za tabaczonej „spec ja lnośc i“ i obrzy­
dniecie  sobie sam ym  tak ,  j a k  obrzydliście 
Apoliinowi.

________ Y.

Wzrost drożyzny.
Na wczorajszem posiedzeniu 

komiąji do ustalania wzrostu cen i 
kosztów utrzymania ustalono wzrost 
drożyzny w drugiej połowie mie­
siąca września na

16.82 procent, 
w  porównaniu z pierwszą połową 
bieżącego miesiąca.

Podwyżka ta w przemyśle obo­
wiązuje od poniedziałku 1 paździer­
nika.

W porównaniu z drugą połową 
sierpnia drożyzna we wrześniu wzro­
sła o 43.63 procent.

f  •

0
Kalendarzyk.

30. Niedziela, Hieronima kapł.f
1. Poniedziałek, Bł. Jana z Dukli
2. Wtorek, Aniołów Ftróżów
3. Środa, Kandyda i Ewalda
4. Czwartek, Franciszka Seraf.
5. Pi \tek, Placyda M.
7. Sobota, Brunona W.

— Łódź dla Japonji. Oddział łódzki
Czerwonego Krzyża, podejmując akcję po­
rno y dla ofiar kataklizmu w Japonji u- 
rządza w ty<-h dniach od 7—14 pafdzier* 
nika r. b. wielki tydzień pod hasłem 
„Łódź dla Japonji“. W tygodniu tym u- 
rządzona będzie kwesta uliczna i w loka­
lach sprzedaż nalepek w sklepach, oraz 
podwieczorek towarzyski z tańcami. Prócz 
tego Czerwony Krzyż młodzieży urządza 
szereg zabaw i odczytów w kołach mło­
dzi, ty czerwonego krzyża na rzecz dziatwy 
japońskiej.

Czerwony Krzyż nie wątpi, te  zawsze 
ofiarna Łódź pośpieszy z datkami na ten cel.

— Podwyższenie opłał pocztowych. Od 
dnia 1-go października b. r. podwyższone 
zostaną wszystkie opłaty pocztowe i tele­
graficzne. Na list zwyczajny trzefca będzie 
nalepiać znaczków pocztowych za 3 tysią­
ce marek, a na list polecony za 6 tysięcy 
marek. List wysyłany zagranicę znaczki 
kosztować będą 5 marek, a polecony 10 
tysięcy mk.

— Podrożenie kolei. Od 1 paździer­
nika b. r. podniesiono opłaty za jazdę 
koleją o 100 procent.

— Podwyżka opłat stemplowych. Od 
przyszłego poniedziałku t. j. od l.X pod­
wyższona zostanie opłata stemplowa od 
wszelkich podań, pełnomocnictw i doku­
mentów.

Zwykłe podanie do władz podlega o- 
płacie stemplowej w wysokości 120 tys. 
mk., a każdy załącznik 24,000 mk.

Podania o zezwolenie na prowadze­
nie przedsiębiorstwa zarobkowego (kon­
cesję) o ile chodzi o przedsiębiorstwa prze­
mysłowe pierwszych 3-ch kategorji lub 
handlowe pierwszych 2-ch kategorji, to o- 
płotą wynosi 2 miljony mk. Za wszelkie 
inn^ koncesje — 400 tys. mk. Na urzą­
dzenie widowiska, koncertu, wystawy, za­
bawy i t. p. — 280 tys. mk.

Akt podani i obywatelstwa polskiego 
kosztuje 2 miljony 800 tys. mk„ akt ze­
zwolenia na zmianę nazwiska — 12 mil­
jonów, dokumenty koncesyjne — 2 miljo­
ny mk. .

Opłaty stemplowe od pełnomocnictw 
podwytszone zostały do 120 tys. mk..
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¡opłaty od kolejowych listów przewozo­
wych do przesyłek caiowagonowych — 
•0  tys., pćiwagonowych — 40 tys., do 
przesyłek pujedyńczych 4 tys. mk.f a naj­
wyższy wymiar grzywien na kwotę 12 
milionów mk. Opłata stemplowa od peł- 
Inych wyciągów z ksiąg metrykalnych wy­
nosi 24 tys. mk., a opłata za pokwito­
wanie z przyjęcia podania wynosi 12 tys. 
marek.

— Do posiadaczy placów! Zw. Budo­
wlany Z. Z. P., mieszczący się przy ul. 
Ołównej 31, pragnie kupić plac pod bu 
'dowę domu związkowego.

Sprzedawcy zechcą układać oferty z 
wymiarem placu do Zw. Budowlanego, ul.. 
Główna 81, od godz. 0 r. do 7 wlecz. 
'« wyj.jt i.'rn piątków i niedziel.

— Z Państwowej Szkoły Włókienniczej 
W Łodzi. Zup e na kara przygotowaw­
czy kandydatów, posiadających -świa- 
Idectwo ukończenia 7*lu oddziałów szko-

Jy powfzeebnej lub 3-ch klaB szkoły  
redniej ogólnokształcącej, przyjmuje 

Kur.ce arja s..koiy codziennie, ;prócz 
Biodae. i świąt od godz. 10 zrana do
12 w południe.

■Tei t .  r a m y k a  l  s z i a h a .
„Teatr Popularny“.

W niedzidlę dn. 30 h. m, o godz. 
|8.15 po poł. aroyzabawny wodewil w 0 
akbaon K. Krumiowaicłego „Królowa 
P rze l nieśoia“ wieczorem o godz. 8.15 
„Poj-yoiiadło“, którego preinjera w sobo- 
,tę p zy jęu  była w wielklem uznaniem.

W ¿loniedziałek 1 października wi­
dowisko zawieszone.

We wtorek 2 i środą 3 pażliiorni- 
kii o godz. 8.15 m. „Popychaało“.

We czwartek 4 października, o g 
6.16 zabawna satyra w a akt. „Gobelin*.

W piątek, 5 paźdz. „Popychadło“.
Teatr Miejski.

Teatr Miejski wystąpił ’4w sobotę 
z premjerą świetnej rzeczy pisarza fran­
cuskiego Verneuila p.t. „Kochanek od 
• e r c a \  Komedję tą przyjęła publioz- 
nośó i krytyka bardzo przjenylnie. Głów­
ne role oo&adzone przez p. Starską, l ’aw- 
łowsuifgo i Krotkego.

Dziś wieozorem powtórzenie tej 
świetnej komedji. Recenzją zamieścimy 
W numerze następnym.

Kino „Luna"
Demonstruje w spaniały obraz p.t. 

„7) tajemnic wielkiego miasta" z wiel­
kim trudem i nakładem.starań sprowa­
dzony przez dyrektora Zołędzkiego. Luna 

.Już obecnie w nadchodzącym eezoTiie 
jimowym wśród kinematografów łódz­
kich zajęła stanowisko gnajprzedniejszc 
Jako placówki najstaranniej prowadzo­
nej.

Kino „Casino".
Demonstruje świetną szampańską 

farsę p. t. „Zemsta nietoperza“ w 6 . ak­
tach. przeróbka z operetki.

Cyrk Cinissilego.
Przy ul. Konstantynowskiej 16, po­

siada pierwszorzędny program, dużej 
warLośoi. Powodzenie wielkie. Zanim 

, nieco szerzej napiszemy o c y rk u — zaz­
naczymy tylko, że warto tam wpaść 
na kilka miłych chwil.

Z iycia organizacji fi. P. R.
P o s i e d z e n i e F i r s U c j i  R a d z i e c ­

k i e j .
W poniedziałek, o godz 8 wieczo­

rem odbędzie się posiedzenie frakcji ra- 
dzieckloj w klnbie N. P. R. przy ulicy 
Piotrkowskiej 91. Obecność wszystkich 
konieczna.
P o s i e d z e n i e  Z a r z ą d u  O k r ę ­

g o w e g o .
W piątek dnia 5 października b. r*

0 godz. 7 wiec.', w lokalu własnym 
przy ul. Piotrkowskiej 91, odbędzie zlę 
posiedzenie Zarządu Okręgowego N.P.R. 
Wszystkich członków Z rządu . lakotefc
1 przedstawicieli Dzielnic prosimy o 
bezwzględne przybycie. Zarząd.
K o ł o  P r a c .  N S t e j s b .  U .  P .  R .

We wtorek, 2-go października, o 
godz. 7-ej wiecz. w klubie przy ulicy 
Piotrkowskiej 91, odbędzie się oRÓlne 
roczne zebranie członków Koła. Upra­
sza się o4£llo*no przybycie. Sprawy 
wafcue. Zarząd.

Z  d z i e l n i c y  G ó r n e ] .
W niedzielę, 7 października o godz.

10 rano w lokalu przy ul. Kątnej Nł 2 
odbędzie się konferencja członków Dziel­
nicy Górnej.

D z i e l n i c a  w o d n a
zwołuje konferencję członków na 

dzień 7 października na godz. 9 rano 
w klubie przy ul. Piotrkowskiej 91.

Wielka katastrofa W kopalni 
Reden w Zagłębiu.

I. Jak już oonosiliśmy pokrótce, nocą 
,aa 21 września b. r. w kopalni węgla 
zwanej „Reden“ pod miastem Sosnow­
cem, należącej do Towarzystwa francus- 
ko-włoskiego, stało się okropne niesz­
częście. Podczas wybuchu gazów, oze- 
go następstwem był groźny pożar, zgi­
nęło 36 robotników.

Przebieg tego nieszczęścia przed­
stawia się w szczegółach jak następuje.

Dwaj górnicy, pracujący na chod­
niku we wschodniej części kopalni, na 
poziomie 170 metrów głębokości, doko­
pali się do śoiany, graniczącej z komo­
rą, dawniej już zamurowaną i wypołnio- 
ną gazami trującemi. Robotnicy, nie 
wiedząc o tem, założyli pod złom węg­
la silny nabój dynamitowy. Podczas 
wybuchu wyrwany został otwór do ko­
mory, z której zaczęły wypływać gazy; 
wydostawszy się na chodnik powietrzny 
gazy te spowodowały pożar. O wypad-' 
ku zawiadomiono niezwłocznie znajdu-/; 
jącego się na dole sztygara Proaobisa, 
i młodszego sztygara Korzenia, którzy'

Eospieszyli na ratunek z oddziałem ro-'; 
otników i rozpoczęli walkę z żywiołem; 

Z powodu braku odpowiednich przyrzą­
dów do gaszenia ognia palące się gazy* 
objęły wkrótce całą kopalnię. Akcję ra-^ 
towniczą rozpoczęto dopiero rano p o | 
przybyciu oddziałów ratowniczych i d ru - |  
żyny ratowniozej szkoły górniczej. Do*

godziny 5-ej rano wydobyto 27 ¡iwłok 
górników. Do rozpoznawania tych zwłok 
zbiegły Bię rodziny robotnicze, których 
jęki rozpaczy napełniały powietrze. Zo­
ny poznawały mętów, dzieci ojców, ro­
dzice synów. Okropne to byłojwidowlsko.

W akoji ratowniczej wzięli udział 
wszysoy inżynierowie, sztygarzy, dozor­
cy i robotnicy z kopalni „Reden“, a 
także z sąsiednich. Ratunek był bardzo 
trudny z powodu ogarnięcia przez po­
żar szybu wydobywalnego i wyjeżdzal- 
nego, tak, że musiano schodzić w głąb 
ziemi po drabinach w szybie powietrz­
nym. Dzięki ofiarności i wytrwałośoi 
ratowników udało się ocalić życie oko­
ło 40 górnikom, których wydobyto pół-

- przytomnych,
Około 10 górników nie udało się 

znaleźć ani żywych ani ich zwłok. Oczy­
wiście zginęli. Razem więc z tymi któ­
rych zwłoki znaleziono i wydobyto licz­
bę ofiar nieszczęścia określają na -86 .

W poniedziałek ubiegły odbył się 
poprzeb nrzy olbrzymich tłumach Ind ' 
ności. Na rodziny zabityoh zbierano są 
składki.

Należy mieó nadzieję, że odpowied­
nia komisja stwierdzi przyczynę niesz­
częścia i ustali, kto za nie je s t  odpo­
wiedzialny, a także kto odpowiedzialny 
je s t  za brak w kopalni przyrządów do 
gaszenia ognia.

K om unikat.

Odczyt T-wa „Rozwój“
Pani Irena Foistowa, delegatka 

Głównego Zarządu T-wa „Rozwój“, 
wygłosi w dniu dzisiejszym odczyt

p . t .  Bola Miel) w 03ijdienu PilJii
o godz. 7 wieczorem w sali Cechu 
Piekarzy przy ul. Podleśnej Nr. 4 
(w podwórzu). Dojazd tramwajem 
Nr. 5, 6, 8. 9. Drugi odczyt po na­
bożeństwie w sali T-wa Śpiewaczego 
na Zarzewie obok kościoła Sw. Anny.

Telegram y.
Rada Naczelna N. P. R.

WARSZAWA 29. Dnia 21 paź­
dziernika odbędzie się w Warsza­
wie posiedzenie Rady Naczelnej N. 
P. R.

Porządek obrad: Sprawozdanie 
G. K. W. ze stanu organizacji.

Sprawozdanie Klubu z sytuacji 
parlamentarnej w Sejmie i Senacie.

W posiedzeniu udział orać mo­
gą tylko członkowie Rady Naczel­
nej stronnictwa, członkowie Klubu 
parl. N. P. R. oraz redaktorzy or­
ganów partji

K A Ż D A  R O D Z I N A

Ci sl? izlcie i  f t a i s i  w W i s ?
(Od własnego korespondenta)

WARSZAWA, 29, Rząd Chjeny Wi­
tosa poniósł nową porażkę. Jak  wiado­
mo, w swoim czasie wyjechał starać się
o pożyczkę zagranicą nunister skarbu 
p. Kucharski. Jeździł on, jeździł, o b je - , 
chał. Londyn i Paryż i... nie zrobił 
prawie nio. Wczoraj powrócił do War­
szawy. Niezwłocznie po przyjeździe p. 
Kueharski przyjęty został przez premjo- 
ra Witosa.

Potom p. Kucharski zwołał konfe­
rencję prasową, na której w długiem 
expose zaznaczył o postępach pra*y nad 
stworzeniem Banku Emisyjnego, wrenz- 
oie oświadczył, że rokowania w sprawia 
pożyczki na podkład Banku emisyjnego 
podjął z grupą Morgana. Oała ta kam- 
panja i przedsięwzięty plan zoHtał’'' de­
finitywnie już zakończone do stop­
nia, że „gdyby trzeba było ;ozpocząd 
w dniu- jutrzejszym subskrybeję, to 
wszystko je s t  do tego należycie przy­
gotowane*

Pomimo tego zapewnienia, w kulu­
arach senatu mówiono bardzo .obszernie
o tem, że misja p. Kuoharsklego nio 
odniosła spodziowanych rezultatów, wo­
góle zas ekspose jego i w tprasie i w 

•opinji politycznej wywołało ^wrażenie 
Jaknaj gorsze.

Po drugiej klęsce Niemiec.
BERLIN 29. Ambasador frauouskl 

w Borlinie zawiadomił rząd francuski
0 zaprzestaniu przez Niemoy biernego 
oporu.

BERLIN 29. Panuje tu epokój. Je- 
dynio z Bawarji nadchudzą ooraz bar­
dziej alarmujące wiadomości o przygo­
towaniach, mnjąoyeh na celu oderwanie 
Bawarji jnko monarchjl od Rzeszy.

DUSSELDORF? 29. W Zagłębiu 
Ruhr wybuchł strajk górników. Pranoa- 
¡•.i pewni są jednak, fce uda ■!« Im etrujk 

panować.
PARYŻ 29. Francja ma wejść w 

pertraktacje tylko wtedy, gdy Niemoy 
opaoują nowy plan spłaty odszkodowań

Senat
(Od icłamcgo kortap i j

WARSZAWA 20.—W tygodniu u- 
biegłym zebrał się na krótką sesję Se­
nat, który załatwił kilka drobnych epraw
1 uchwalił ostatecznie ustawę o uposa­
żeniu urzędników państwowych, {odrzu­
cając wszystkie poprawki komjsjl senao- 
kiej czyli przyjął ustawę w brzmlculu 
Sojmowem. j

Z giełdy warszawskie).
Notov an Dolary St. Zjedn. 350000 

Franki szwajcarskie 62500 
Berlin 0,00235
Londyn ’695—J693
Paryż 21600

We wczorąjszem ciągnieniu Ml- 
jonówki wygrana padła na i

Na 1,098,354

Najtańsze źródio!
może się zaopatrzyć w

Switry, chustki 
i bluzki trykotowe 
Barchany 
Flanela 
Surówki

B i e l i z n a  g o t o w a
Męski* dzienne koszule sztywna i miękka« 
Damska wykwintna bielizna z  madapalamtr

Kołdry gobelinowe 
Serwety 
Kapy
Firanki białe 
Firanki

kolerowe.

P S T  A l u m i n i o w e  k u c h e n n e  n a c z ^ n a s ! ! !  ^
Garnki. Patelnie. Rondle. Czajniki. Wiadra. Łyżki, widelce, noże. Menażki. 
Robotnicze maniarki do herbaty, kawy i zupy. w sz y s tk ie  w ielkości.  —  —

G o t o w e  u b i o r y B i a ł e  t o w a r y
Damskie palta Madapalamy Purpury
Damskie płaszcze ; Silezje Inlety
Męzkie ubrania bostonowe ’. różne płótna Kalesonowy material
Męskie ubrania karngarnowe pościelówki Prześcieratiłowy
Męskie palta letnie 1 jesienne x Kolorówki Koszulowy kol. mat.

03mUmcd
$

O

Ceny dostępno. Dogodne warunki.W y p ł a c a j ą c  r a t a m i .  ..........- ..... — =

i « W Y G O D A P O L “ , KonstaÄ W8ka 3liwiiaDtswaiie gitsobi!
Nrttte*»

K in o  C O R S O
Z I E L O N A  Mi  2 ,

Amerykański 
dramat spor­
towy w 6-iu 

serjach

Dziö 3-cia serja

Na Przełączy szatana
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K A R B I D
POLECA ZE SKŁADU

„E h 13 O R “
Spółka Akc. Handl.-Przemysłowa

h  3  B o r k o w s k i
w  Ł od zi

u U  K i l i ń s k i e g o  6 9 ,  t e l ,  1 7 3  
I  u l«  P i o t r k o w s k a  4 8 ,  t e l .  8 4 «
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Zarzuci Gazotanl Hiejskich o  Łodzi
podaje do wiadomości P. T. konsumentów gazu, 
to z powodu żądania prze« kopalnie wpłat pie­
niędzy za w ęgiel na miesiąc naprzód, zmuszony 
jest pobrać zaliczkę na gaz od konsumentów w  
wysokości jednomiesięcznej należności.

paliczka rozłożona będzie na dwie raty. 
Pierwszą ratę dopisze się do rachunku za 

wrzesień, drugą ratę do rachunku za październik.
Nadmieniamy, że dotychczasowe kaucje i za­

liczki, złożone w  Gazowni, na żądanie konsumen­
tów, będą w całośoi potrącone przy rachunku 
wrześniowym po przedłożeniu inkasentowi ory­
ginalnych kwitów.

Niezapłacenie rachunku wrześniowego wraz 
z zaliczką uważane będzie za rozwiązanie kon­
traktu z gazownią, a tem samem będzie upoważ­
niało do wyłączenia gazu.

|  H U R T O W Y  S ^ ł i f l D  g t  

■* Materjałów Aptecznych 
j| Przetworów Chemicznych i Perfumerii v

E B E K # ”
$  Sp. z ogr.‘ odp.

$  Lódź, Sienkiewicza 29.
47 8 -4

Ważne dis Przemysłu I użytku domowe#)!»
o  N a j w i ę k s z ą  o s z ć z ę d n & ś ć  n a  m y d l e  o. 
^ o d z i e  o t r z y m u j e  s i ę  p r z e z  u ż y o i e o

p ł y n u

LAUATIN“W

nKI
RSTJO

(i)
Inż T. S r J s lB ffl  l D. H yilM rsk t
Łódź, ul. Piotrkowska Na 62 tel. 595,

Sprzedażna E O f & l f W
sH&sRl B II i za gotówkę

s u k i e n ,
b l u z e k ,

s p ó d n i c z e k  
i p ł a s z c z y

0  CltfzeulififlsMfn Domu Ubiorów Damskich
fi. C a b a n e k

ul. Staro-Zarzewska—Na|fłorkow8ki#go J6 49,
Pilja Piotrkowska 2?ó.

Na składzie wielki wybór po cenach umiarkowa­
nych. Wykonywa się także obstalunki z własne­

go lub powierzonego towaru.

.

©  m
© Skład M a rt» Haonfakiowcii ©

E. WISTEHUBE 8

Lódź, ul. Piotrkowska 148. %
POLECA DUŻY WYBÓR MATERJAŁÓW 

@  WEŁNIANYCH, BAWEŁNIANYCH, JE- 
Q  DWABNYCH 1 LNIANYCH, oraz PLEDY 
©  PODRÓŻNE, KOCE i t. p. — — —

©

©

L e c z n i c a  c h o r ó b  z ę b ó w

Lekarza-dentysty H. F R U S S
143, Piotrkowska 145«  

g g f“ Kia klasy robotni oz* j.
Z i. piombowanie cm  wprawiani« zębaw  

opłata podług taksy.
i c a

3ESCB23: r r s r r . T Hi Tj-g--r>yr u  « -.-Rw-LKr n pg^ is r Łi m  c n r ra

G r ł b w n y  s ł Ł ł a d
Dywanów, Chodników, Firanek, Pcrtjer, 

Kap pluszowych i Obić meblowych,
LINOLEUM, CERAT i ROLET,

ja k  również wszelkich przyborów Tapicerskich 
i Rymarskich.

Fabryka watowych kołder I pasmanterii meblowych. 
Sprzedaż hurtowa i detaliczna

F. Futerman, Łódź
P io tr k o w sk a  2 8 ,—T e le f . 2 4 -3 8 .

474—10
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§  Chrześcijański Jarmark Łódzki
y  P i o t r k o w s k a  4 4 , 1-e p ię tro , tel. 613.

POLECAMY obficie zaopatrzone w modne [¿i] 
i sezonowe towary wszystkie nasze działy. Vy

.y. Wełny. Kamgarny na garnitury, palta i suk­
n i  nie. Podszewki. Białe towary bieliźniane.

Lniane* obrusy i serwety. Ręczniki. Barchany.
jSj Flanele. Chustki. Kapy. Kołdry. Trykotaże.
JM Galanterję. Obuwie. Gotowe Ubrania. Palta
n* damskie, męskie i dziecinne. Własna praco-
KN wnia krawiecka, wykonywa zamówienia. —
H  UWAGA: P. P. Urzędnikom 1 Urzędniczkom, jak
LU również szerszym sferom naszego społeczeństwa sprzc- — 
K|1 d a j u n y  na  BATY.

^ B a Q > 3 E f l 3 E E & S i i B 6 £ E B g B 3 E G 3 ^

«  Ostanie zairaaKine Dowoici u raon jnieńil $
JEDWABIE, VELOURS. CHIFFONS, WEL- 

f »  WETY, PLUSZE NA PALTA oraz SA- 
TYNKI FRANCUSKIE i ANGIELSKIE 

w WIELKIM WYBORZE
*  
*  
*  £  
&  
i»

Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

Łódź, Piotrkowska 90.—Telefon 8-36.
475 3 5 $

Frydberg, Koc i 8-ka

(laJdogodDie] dla iDDotsikdw i innuiSis ubierać re w

Magazynie „POMOC“,'
ul. ALEKSANDROWSKA 8,

gdzie  NA RATY i ZA GOTÓWKĘ m ożna nabyć: 
ga rd ero b ę  dam ską, m ęsk ą  oraz WYROBY TRYKO­

TOWE, OBUWIE i BIELIZNĘ.
! Wa ••tinki efoęjodne!

Płótna żyrardowskie, widzewskie, 
Szłessera, Szajblera i in., 

M M M BBKKnr obrusy, ceraty, linoleum, to­
wary wełniane oraz inne sprzedaje na raty

ZGODAj G dańska 77-
N. D- Dla urzędników specjalno uttępstw u. Powołać się 

____________ na niniejszo ogłoszenie, lub wyciąć.____________

s

I I

3an Winkop/
S p r z e d a ż

Towarów Manufakturowyc i 
i Galanterji

Ł ó d ź ,  P i o t r k o w s k a  1 4 2 .

€

€
€
&

to
st
T3>*
S

0  io

1  
2

. „la\fati#“ je s t  nieszkodliwym, najskuteczniejszym i  
« i najtańszym środkiem do j rania. Zaoszczędza my- £{ 
g dla BO proc. Soda zbyteczna. ‘ Bielizna, jak  również ® 
jg wszelkie surowce 6tają się śnieżno białe. Nie mo- jy 
j j ż n a  „LAVATIN“ porównywać z innymi, ostatnio ^ 
n często się ukazującymi wynalazkami, które szybko o 
© znikały z rynku, o czem przekonać powinna pró- .£ 
S  ba w wystarczającej ilości, którą na każde żąda- o. 
a. nie otrzymać można po fabrycznej niskiej cenie 3 

w Fabryce przetworów chemicznych &
-o oco

Z A W O D O W A  S Z K O Ł A

kroju szycia i robót ręcznych
Odznaczona złotym medalem, Mistrzyni cecha

A. Kopydłowskiej,
■Łódź, P io tr k o w s k a  154.

Knrs kroju pasowania 1 modelowania. Kurs szyc a 1 mie­
rzenia. Kurs wszelkich robót ręcznych. Po skończonym kursio 
uczennice o trzym ują  świadectwa. Dla p racu jących  kursy wieczo­
rowe. Zapisy w kancelarji  szkoły od 10 do 1 i od 6 do 8 wiaci.  
Sprzedaż fasonów papierowych,

I  „Adolf Rosenthai” v

F
właściciel E. Epstein. Tel. 1373.

D Z I E L N A  1 8 .  pi]
Sprzedaż hurtowa i  detaliczna 

;B_ W y r o b y  b a w e ł n i a n e  i  w e ł n i a n e .
>|,1 CENY F ABRYCZ NE ,  m - i

:a a u sacE5ig: i ^

Magazyn wyrobów futrzanych

W. T Y G E R
Łudź, Dl. Piotrkowska 38. Tel. 14-99.

Na sezon nadchodzący zaopatrzony 
w wielki wybór, ceny przystępne.
Przyjmuje obstalunki i reperacje.

es 480—8
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Precz £ paskarstwem
Chrześcijańska konkurencja taniego OBUWIA 

Piotrkowska 183 Warsztaty Inwalidów.
Firm a ta sprzedaje po na j tańszych  cenach obuwia wszel­
ki go rodzaju od najnowszych do na js ta rszych  fasonów, 
równiei przyjm uje wszelkiego rodzaju obsta lunki oraz re* 
peraoje. Spi ezcic a przekonajoie się, ie  tu dóbr», ładna 
1 tanie. — — — — — — — Za tram w aj zwracamy.

Towarzystwa Współdzleicze z odp. udz.
w Łodzi ul. Andrzeja 3, tel. 14-95.

ODDZIAŁ w TARNOPOLU
ul. C tałucfcow s*iego 9 .

poleca na sezon jesienny wyborowej jakości: 
szewioty mundurowe, kamgarny na ubrania 
męskie, grbardiny kostjumowe, popeliny, suk­
na, zamsze, welury, cająf, trikotiny, płótna 
białe, pościelowe, barchany, flanele, pod-
— — szewki i t  p. — —

Pie; wszorzędne źródła dla Stowarzysz, i Kooperatyw
— którym udziela się kredytu. — « 1 1  

CENY BARDZO PRZYSTĘPNE.

m i i i i i e
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Nie uzbierała jałmużny,
Głód doskwierał — zaczęła kraść

Niewinne dziewczę narzędziem niecne' 
go mordu.

Z tajemnic wielkiego miasta
ze słynną artystką dramatyczną, 
a jeszcze słynniejszą z urodu.

Ludzie, których podłość nie 
zna miary.

Hrabianka — Kwiaciarka 
Pająki intryg.

o m

Kino Spółdzielni

M M H f llllA
ul. Sienkiew icza 40.

D z i ś  i  j u t r o  

@@@0000©

PIOTR WIELKI
6 - a k t o w y  d r a m a t  n a  t l e  m r o k ó w  r o s y j s k i e j  p a ń s t w .

-  O S O B \

Car Piotr Wielki E. JANNINGS 
Carowa C. NILLOWJTSCH
Carewicz Aleksy W. JANSSEN

M ietíszykow  B. GOETZKE 
N ikoden  P. FRITZ 
E u frozyna  A. SORINA

Katarzyna DAGNY SERYAES.

Początek przedstawień o godz. c-ej, w soboty i niedziele o godz. 4 po p o ł.^

ÓWAGA: Dla Członków Bpółdz. Pracow. Państwowych zniżka 60 proc., z wyjątkiem sobófniedzicl i świąt. 
D al u n ik n ię c ia  natłoku  u p rasza  s ię  o p rzy b y c ie  n a  l-szy  soans.

utZ

K U H E R O L
PRZEWYBORNY TŁUSZCZ ROŚLINNY

zawiera 100% czystego tłuszczu z orzechów kokosowych.
Przedstawicielstwo: S. GOLDBERG i M. BLUMCWEIG, P iotrkowska 41.

Towarzystwo i a  H i t ,  P i a y s i i i  i  Rolnictwa i  i .

-„TEMAT H” -
Oddział w Lodzi, ul. Kilińskiego Ns 72,

t e l e f o n  2 0 * 3 2 «

Z magazynów towarowych i z reprezentowanych zakładów 
przemysłowych Spółka dostarcza:

Pasy skórznnei z sierści wielbłądziej; Transformatory 
i motory elektryczne; Lampy żarowe „Orion“; Narzę­
dzia ślusarskie, kowalskie, giserskie i monterskie, 
imadła, kuźnie'palowe, wiertarki, maszyny do obróbki 
żelaza i drzewa; Wyroby blacharskie, bańki do mleka; 

Rury gazowe, kotłowe, wiertnicze; Stal Bohlera.

Ceny mówią!
P e l t a  d a m t k i a  % dobrego wcluru

se rja  1 2  3
|S m  [Bo* 2 5o°

Suknie damski« z damskiego szewiotu
1 ... . "r,,r' ' - i ■ ■

serja  1 2 3
4 5 0 ° * *  5 5 0 ° * °  6 5 O 0O°

Oaf tii<ut*v m ęskie z wełn. matorjału
Berja 1 2  3

|Soo 2 4o°  2 8 o °
Paltr m ęskie najlepsze wykończenie

se rja  1 2  3
[ 8 m  2 2o°  2 0>o

E l t r a w o k i e  p a  l a  futrem ubierane 
J e d w a b n e  n lu s a o w i»  p a l t a  w w e lk .  wyborzo 

Ni* iw la k a ć  — to i.dane ja  x « y ik o « |i .
Szmochel i Rozuer, Łódź,

Piotrkowska 100 1 filja 160.

W ciągu 14 dni nasza k li jen to la  ma możność część za­
kupu pokryć krótkiomi kupleck iem l wekslami.

¿gi2iC.:.SŁS8

NA RATY
R. GRABOWIECKI, 

Dzielna JSS 2. ^

N a  w y p ł a t ę
Firanki, t kołdry, towary 

białe męskie i damskie 
P I O T R  C H A R I

Piotrkowska 87, podwórko

Na wypłat?!
oatderobi! ujsia i taska
A. Berger,
Łódź, Południowa 6, h powórzu

I llll-M f i
galeruje maszyny.

Im Minki,
Nowo-Pabjanicka Jsl* 6.

Józef
Abramowicz

Łódź, Piotrkowska 17.
POLECA:

f i g u r y
i w a z o n y

w wielkim wyborze.
CENY UMIARKOWANE.

S p e c j a l i s t a
Chorób wenerycznych, sk6r* 

nycb, moczopłoiowyoh. 
Priyjn. 8-10 I pół. 1—2 1 4-8 

Południowa 23.

Niniojszem składam po­
dziękowanie akuszerce p. 
U. Paoiorek *sa sumienne 
i akuratne wypełnienie 
swych obowiązków w cho* 
robio mej żony.

F. Dembiński.

Slłlad futer

J. TIGER
liż, nl. Pioftkowka Ik 29. Tel. 13-22.• - ' I

na sezon nadchodzący zaopatrzony 
w wielki wybór, ceny przystępne.
Przyjmuje obstalunki i reparacje.

T orebki,
płótno widzewskie, galan- 
terja męska i pończochy

POWROC1Ł
Dr. L  PR9BULSKI

Specjalista
Ckerćb skórnych, włoiłw,
wenerycznych, moczopkola« 
wyeh. Leczenia światłem 

(lampa kwaroowa)
1 promieniami Roentgena 

td 6—2 1 6—8 oi 4—4 
dla P ad  

ZAWADZKA K 1.

Centralne S ra * ?* ;
w komplecie na  24 pokoje, o- 
raz motor gazowy l| 4-konny, 
m arka „Dentz“, dobrze u trzy ­
many zaraz na sprzedaż. Zgło­
szenia: „Hotel Polonia*, Czarn- 
ków, Wzp.
I I e lena Lipińska, S bnkiew i-  
■*-*- cza 34, poszukuje zdolnych 
panien do szydełkowych robót.

Kto poszukuje nuebg°0i'
lub etałezo za jęcia  niechaj pi­
sze pod P. Z. Toruń. Skrzynka 
pocztowa 4. (Na odpowiedź mo- 
żna dołączyć znaczek). 
l / i c lń s k i  Władysław zagubił 
J»- dowód osobisty, wydany w 
Łodzi, oraz kartę  zwolnienia 
wydaną w P K. U. Łódź._____

Pracownia r̂wafat;
ul. Rzgowska 15, poleca obu­
wie męskie, damskie 1 dziecin­
ne, znane ze swej trwałości.  
Ceny przystępne______________

P o t r z e b n y  # £ $ 5  ud0°
piekarni cukierniczej Kornbrot:

it"il damskie, męskie,
I  c l i l i »  dziecinno modno wła­
snej roboty najtaniej i na ra ­
ty w Ja rm arku  Łódzkim, u lica 
P io trkow ska 44.

chłopcy 
do praktyki,Potrzebni

O g le ln la n a  62.
S l r n r v  pr*ybory szewekie, 
l u K O i y ,  formy, prawidła i 
p rawidełka drewniane, Sienkie- 
w ic ia  25.
rjieodur Uefecińskl zagubił do-

wód 
Łodzi.

osobisty, wydany

r / i ł n l n i  heblarzc 1 tokarze 
Z j U U l l i l  mogą eię zgłosić 
do fabryki maszyn u l .  Targo­
wa 17. róg Nawrot.__________

Wydawca Zarząd Wojewódzki N* P. K. Tłoczono w drukarni .P raca“. Przejazd 8. Kedaktor odpowiedinlay i 'A W b i URÜANlAtí.


